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II.
Nawrócenie kościołów wschodnich było za

wsze ulubioną myślą pontyfikatu Leona XIII. 
Stamtąd przyszło na świat zbawienie, więs
1 ludom wschodnim w błędzie żyjącym
2  kolei zbawienie nieść, jest Szczytnem i 
godnem zadaniem wielkiego Chrystusowego 
Namiestnika. A jeśli Ojciec św. spostrzega,

„w obecnych czasach na Wschodzie jak
by wiał duch o wiele życzliwszy dla kato
lików, a nawet dostrzegaćby można jakąś 
chęć przychylniejszą“, jeżeli „spragnione 
oczekiwanie każe Mu słodką powziąć na
dzieję, że już niedaleko do chw ili, w któ
rej wrócą, zkąd wyszły wiarą pradziadów 
i chwałą starożytną słynne Kościoły wscho
dnie", to w Chrześcianstwie jedno tylko 
wielkie uczucie radości panować musi. Nie
skończenie pomyślne wyniknąćby tylko 
z tego mogły skutki i dla tryumfu wiary 
prawdziwej i dla politycznego pokoju świata: 
wraz z jednością Kościołów zakwitłoby no
we życie na kaźdem polu pracy publicznej 
i społecznej na Wschodzie. Katolicyzm, jako 
najświetniejszy czynnik cywilizacyjny, roz
siewałby dokoła siebie dojrzałość polity
czną, uspakajałby burzliwe fermenty, a na 
Słowiańszczyżnie powitanyby był z radością 
bo przyniósłby ukojenie ciężkim ranom, 
krwawiącym szczepową rodzinę i zapobiegł 
niejednej grozie, która nad nią zawisła.

Wśród nas, narażonych ciągle na krwawe 
doświadczenia przy zetknięciu się z jednym 
z tych Kościołów, wśród nas, wiedzących
0 tern, że w imię owego Kościoła i owego 
obrządku spełniają się dzikie prześladowa
nia najwierniejszych katolickich wyznaw
ców, nadzieja taka byłaby zapowiedzią ju
trzni błogosławieństwa i szczęścia. A choć 
losy przyzwyczaiły nas do posępnych my
śli, mieliśmy niedawno dowód najlepszy, że 
powinniśmy spoglądać z wiarą i z ufnością 
ku tronowi, z którego rządzi katolickim 
światem wielki um ysł, pobłogosławiony 
przez Boga: wszakże wbrew naszym prze
widywaniom słowa papieskie do biskupów 
polskich rozbrzmiały swobodnie po całym 
obszarze polskich ziem; świadectwo, oddane 
Waszej n a rodowej żywotności, zachęta do 
Wytrwania mimo prób i prześladowań przy 
wierze i tradycyach ojców, zatwierdzenie 
unii naszej z Kościołem grecko-katolickim, 
wszystko to trafiło bez przeszkody do uszu
1 serc, które straciły już nadzieję krzepie
nia się kiedykolwiek na duchu podobnie 
upragnionym pokarmem. Dlatego też prze
konani tak wymownym i błogosławionym  
dowodem, słuchamy dzisiaj z pokorą i ufno
ścią pełnych nadziei słów Leona XIII, ufni, 
że potężny jego wpływ dokona z Bożą po
mocą i wskazówką nawet tego, co w zwy 
kłych warunkach przekraczaćby musiało 
przypuszczenia i obliczenia ludzkie.

(3) N O W E L L A .
(Na tle prawdziwego zdarzenia). 

Napisał Gryf,

(Z konkursu literackiego C zasu).

(Ciąg dalszy).
Im dalej oddalała się od granicy, tem większa 

ją  ogarniała radość.
— Znajdę ja  go, znajdę między aniołkami, 

choćby ich nie wiem ilu stanęło przedemną. A i 
ty przecie sam poznasz matkę i przylecisz, gdy 
ino zawołam: Stasiu, a gdzieżeś, gdzieżeś, chodż- 
że do matusi!... Przyleci, co by nie miał przylecieć. 
Dziecko do matkiby nie przyleciało ? A n ie , to 
mi go przyprowadzi święty Stanisław. — Tyś 
dziecka nie dała moskalom, darłaś z nim taki ka
wał drogi, byle ino go pochować w poświęconej 
ziemi — masz, weź se go! — I wezmę i przy
tu lę , będzie mi opowiadał niebieskie różności, bo 
to chłopczyna zmyślna i okrutnie ciekawa... Pono 
w niebie niewiele do roboty, ino świętym chusty 
prać... Czasu nie zabraknie!... Dopiero to będę się 
z chłopcem bawić, zbytkować, że aż może Naj
świętsza Panienka się rozśmieje!...

Radość jej rosła, fantazya się wzmagała, cie
pło ją  ogarniało — zwyciężyła!... . . .

Gwiazdy zaczęły mrugać, wiatr podmuchiwał, 
mróz się srożył przejmując do kości. Maryś wciąż 
szła i szła, lecz czuła, że ją  siły powoli opusz
czają — słabła. Wyjęła z koszyka w ódki, upiła 
raz i drugi kawałek chleba ze słoniną przegry
z ła , siadała, odpoczywała — nic nie pomogło, 
mroczyło j ą , sen zbierał, a czoło obsiadały kro
ple zimnego potu. Od Sanu wiatr się zrywał, chwy
tał za kolana i brał wpół.

— Będę szła póki nie padnę, a jak  padnę, to 
dziecko pochowają razem z m atką, apo na kato
lickim, abo na unickim, to wszyćko jedno.

W Rosyi kościół narodowy zrósł się tak 
silnie z całym ustrojem państwowym i wy
tworzył tak obszerną podstawę, na której 
ustaliły się stosunki polityczne i społeczne, 
że połączenie cerkwi rosyjskiej z katolicy
zmem, wywołaćby musiało zasadniczy prze
wrót w całym państwowym ustroju. Wie
dzą o tem w Rzymie równie dobrze, jak  
u nas; wiedzą, że forma rządu i interes dyna- 
styi nie wyrzekną się utrzymania cerkwi ro
syjskiej w tej odrębności, w jakiej znaj
duje się dzisiaj i nie dopuszczą, aby z rąk 
cara wypaść miał zarząd dusz i sumień, 
który jest jedną z zasadniczych podstaw 
jego autokratyzmu. I co do tego zapewne 
ani Ojciec święty, ani jego otoczenie nie 
ma najmniejszych złudzeń. Wiedzą jednak 
także w Rzymie i o tem, że w Rosyi ni
gdy nie brakło, a nie brakło także i w o- 
statnich czasach głosów, wskazujących na 
katolicyzm, jako na jedyny ratunek moralny 
i religijny rosyjskiego społeczeństwa, jako 
na jedyny warunek jego przyszłości i jej 
dziejową konieczność. Takim głosom za
chęty dodać, liczbę ich powiększyć, wpływ 
ich poprzeć, ażeby na późniejsze lata i wieki 
przygotować zwolna nastrój, skłonny wśród 
zmienionych warunków do porzucenia schi
zmy i do przyjęcia katolickiej i chrześciań- 
skiej jedności; oto w zastosowaniu do Ro
syi przeznaczenie apostolskiego listu. Zau 
ważyć przytem trzeba, że list apostolski 
ani jedną wyraźniejszą wzmianką nie zwraca 
się do rosyjskiej cerkwi i wspomina tylko 
w ogóle o kościołach i narodach słowiań
skich, między którymi są i takie, na któ
rych czele katoliccy stoją książęta i wśród 
których odszczepieństwo od katolicyzmu 
jest tylko politycznem niebezpieczeństwen: 
i źródłem, z którego szerzą się nawet czę
sto szkodliwe dla idei państwowej wpływy.

Tam przeto, gdzie stosunki polityczne 
wskazują raczej potrzebę unii z Kościołem  
katolickim i będą dla niej więcej pomocą, 
n i  przeszkodą, słowa Leona X III padną 
zapewne najrychlej jako ziarna, którym 
wróżyć trzeba pomyślne zejście. W niektó
rych państwowych organizmach półwyspu 
bałkańskiego przyjęcie katolicyzmu byłoby 
niesłychanym krokiem naprzód w słusznych 
dążeniach do narodowej niezależności: i po
dobnie jak w Rumunii, tak samo i w sło
wiańskiej Bułgaryi wyrugowanie schizmy 
byłoby znakomitem powiększeniem siły od
pornej przeciwko wszelkiego rodzaju zama
chom na ich samodzielny i odrębny roz
wój. Tam więc owe głębokie teologiczne 
racye, na które powołuje się list pasterski, 
rozważone będą najściślej i tam przede- 
wszystkiem są zwrócone. Niepodobna pro
ściej, głębiej i wymowniej przedstawić hi- 
storyi tych zawikłanych i drobiazgowych 
sporów, niepodobna lepiej i skuteczniej prze
konywać o nikłości początków tego nieza- 
sadniczego rozdwojenia, które dopiero po

ża l się jej zrobiło Michała.
— Cbłopisko zatrapi się bezemnie i gotów zmar

nieć. Nie pójdzie do Łętowic i nie kupi skrawka 
ziemi, a ja  nie polecę na „Siewną" do Leżajska 
i Najświętsza Panienka nie pobłogosławi mi... 
Przeciem jeszcze młoda!...

Żal za życiem rozrywał jej serce, lecz i sił do
dawał.

Na ciemnem tle nieba zarysowała się wieża maj- 
dańskiego kościoła.

— Jeżeli nie będę mogła dobić do Łętowic, to 
i tu dziecko pochowam. Kościół wielgi, mówią 
pono, że katedra, a ksiądz dobry.

Odpoczęła chwilę i poszła dalej. Wieża się do 
niej zbliżała, szare dom ki miasteczka wyglądały 
z poza ciemnych drzew i długich parkanów.

Na górze dźwigała się katedra, majestatem 
swym przygniatała kobietę i onieśmielała.

— Dziecino moja i na to ci przyszło, abyś se 
legła przy tak wielgim kościele. Nasz malutki, ale 
milszy, dużo milszy — westchnęła.

Powoli, po wyrobionych w śniegu schodach we
szła na górę. Kościół był otwarty, na środku pło
nęła czerwona lam pka, przez okna nieśmiało za
glądało bladawe światło — nikogo, ani dziada 
w kruchcie, ani organisty na chórze. Padła na ko
lana, lecz ją  przejął lęk , nie mogła znieść ciszy 
i tajemniczości, otaczającej wyniosłe mury. Obej
rzała się, niedaleko zakrystyi stał konfesyonał, 
podeszła na palcach, otworzyła drzwiczki, zwłoki 
dziecka otuliła płachtą, drzwiczki zamknęła i wy
szła z kościoła.

Ciężar spadł jej z serca.
— Dobrze ci będzie w poświęcanem miejscu — 

myślała — a tymczasem spocznę se w cieple, po
krzepię się i może ociupinkę zadrzemię. Całą noc 
lecieć bez upamiętania, to i konby ustał. Ale do- 
kazałam swego i dusza mi się raduje, chociaż się
serce kraje za dzieckiem...

W gospodzie świeciło się, weszła. Na kominie 
płonął ogień, ciepło ją  ogarnęło — zestabła i 
siadła.

— Matusiu — odezwała się żydówka może 
wam piwa zagrzać, co? A do tego wbić ze dwa

tem niektórzy teologowie schyzmatyccy u- 
twierdzić się starali przez dodawanie twier
dzeń i doktryn błahych i nieznajdujących 
najmniejszych punktów oparcia w dziejach 
nauki Chrystusowej. Ani kwestya natury 
Ducha św., ani cały szereg dogmatyczno- 
metafizycznych wątpliwości nie należą do 
istoty schizmy i są tylko jej późniejszemi 
naleciałościami, obojętnemi zresztą dla ogółu 
wyznawców Kościołów wschodnicli — nie 
wspomina też nawet o nich Leon XIII, wy
kazując jedynie, że powody odrzucenia rzym
skiego prymatu wynikilęły z niegodnych 
pamięci osobistych względów i dowodząc 
świetnemi argumentami, że kościół wscho
dni prymat ten zawsze uznawał.

Że przedewszystkiem południowe kościoły 
wschodnie miał na myśli Leon XIII, do
wodzi choćby wyraźne powołanie się na 
przeszłoroczny eucharystyczny kongres w Je
rozolimie. Nietylko do greckiego kościoła 
zwraca Ojciec św. wymowne i wzruszające 
słowa propagatora unii na soborze floren
ckim arcybiskupa Nicei, Bessariona; list 
apostolski powtarza je  również Ormianom, 
Jakobitom, Nestoryanom, Koptom i Abisyń- 
czykom. Wszystkim tym odrębnym kościo
łom przyrzeka Leon X III nienaruszalność 
ich obrządku, a więc w pierwszej linii i 
utrzymanie dotychczasowych patryarchatów, 
uważanych za najistotniejszą część wscho
dniej duchownej hierarchii. — Patryarcha 
wschodni bywa także świeckim najwyższym 
reprezentantem szczepu narodowego wobec 
rządu tureckiego i dlatego znosić tego u- 
rzędu Ojciec św. nie zamierza, kierując się 
tradycyjną w katolickim Kościele zasadą 
uznawania różnicy obrządków przy równo- 
czesnem czuwaniu nad ich czystością i nie
naruszalnością. Formy liturgiczne, przeka
zane obyczajem narodowym, przyrzeka przeto 
list apostolski szanować, byieby tylko treść 
ich nieskażona błędami, zgodna była w’e 
wszystkich szczegółach z jedynie prawdzi
wą nauką, przechowaną przez Kościół ka
tolicki.

Wzywając do religijnej jedności odszcze- 
pieńcze kościoły, nie pomija list apostolski 
także zachodnich kościołów protestanckich. 
W odezwie do nich tak samo, jak poprze
dnio, nie ma wzmianki o jakiegokolwiek 
rodzaju ustępstwach, jest tylko naglące we
zwanie do sumiennego zbadania stanu re
ligijnego, w jakim znajdują się protestan
ckie społeczeństwa. Stan ten przedstawiony 
przez Leona X III z niezwykłą plastyką 
słowa, wymaga w interesie idei chrześciań- 
skiej naprawy i reformy, a naprawa ta i 
reforma nastąpić może jedynie na gruncie 
powrotu do jedności z Kościołem katoli
ckim. Z kościołów protestanckich pozostały 
tylko czcze nazwy, okrywające osłabienie 
religii i wiary, tylko formułki, po za któ- 
remi kryje się częstokroć racyonalizm, ru
gujący wszelkie wierzenie i wszelką reli-

ja ja , cukru wsypać i cynamonu dodać. Skostnie
liście okrutnie.

Maryś miała wielką ochotę na grzane piwo z cu
krem, lecz się bała wysokiej ceny.

— Dużo za to będzie? — spytała.
— Dwie szóstek — odparła z powagą żydówka.
— Dwie? — jęknęła Maryś,
— No, no, widzę, że piwo z cukrem i cynamo

nem za rarytne la  was, napijcie się przegotowa
nego mleka za szóstkę.

Maryś zagrzała się gorącem mlekiem i położyła 
na ławie, prosząc, aby ją  zbudzono, gdy zadzwo 
nią do kościoła...

Śniło się jej, że w niebie zbytkowała ze Sta
siem, aż święty Stanisław się zaśmiał.

Jęk  dzwonu, wpadając przez odemknięte drzwi, 
zbudził ją. Zerwała się na równe nogi, otuliła się 
chustką, pochwyciła koszyk — poszła.

W kościele proboszcz odprawiał mszę świętą, 
garstka ludu i mieszczan siedziała w ławkach. 
Maryś klękła przy konfesyonale i gdy dzwoniono 
na podniesienie otworzyła drzwiczki, wysuwając 
płachtę z ciałem dziecka na kościół. Po skończo
nej mszy z płachtą na ramionach wyszła za dru
gimi. Ludzie pokazali jej drogę do plebanii. Sta
nęła w wielkiej sieni, gdy proboszcz wszedł, padła 
przed nim na kolana.

— A ratujże mnie, ra tu j! — jęknęła. Moskale 
chcieli mi zabrać dziecko i pochować w swojej 
wierze, a toć przecie katolickie jak  ja  katoliczka 
i mój chłop katolik. Takem ci je  zabrała i uciekła 
z nim bez granicę i zaleciałam aż tu, taki kawał 
drogi. Pochowajże mi go, pochowaj, nie gub je 
dnej duszyczki, a Najświętsza cię za to nagrodzi.

Proboszcz patrzał zdziwiony. Maryś zsunęła 
płachtę i rowinęła ją. Sinawe ciałko dziecka w ko- 
szulinie przewiązanej czerwoną wstążeczką zmarz
nięte na kość leżało — w rękach czerniły się pa
ciorki różańca i krzyżyk. . . . .

— Niechże legnie w poświęconej ziemi i niechże 
go nasi aniołowie wezmą do swej chwały.

Spojrzała na płachtę, pochyliła się.
— Co to! ~  krzyknęła.
Koszulina była przedarta, odchyliła ją  — ciało

gijną doktrynę. Nawet państwowo-polity- 
czna ich wartość znikła oddawna, odkrywając 
całą kruchość i czczość podstaw religii, 
w której osobiste sumienie ludzkie miało 
być jedynym przewodnikiem na drodze du
chowego życia. Świetnym ustępem, wzywa
jącym wszystkich ochrzczonych do powrotu 
na łono prawdziwego i powszechnego K o
ścioła kończy się pierwsza część doniosłej 
odezwy do książąt i ludów świata; druga 
ujmuje w jedną całość nauki i upominania, 
z któremi Leon X III zwracał się kilka
krotnie do katolickiego społeczeństwa, a te
raz powtarza je z naciskiem na to, aby je  
obok siebie zgrupować i wskazać ich wza
jemną i głęboką łączność.

Przegląd polityczny,
Najważniejszym wypadkiem politycznym dnia 

jest pozostające w związku z pogrzebem Carnota 
ułaskawienie dwóch oficerów francuskich, przeby
wających dotychczas w więzieniu niemieckiem 
w Kładzku. W nocy z soboty na niedzielę otrzy
mał ambasador niemiecki w Paryżu hr. Mttnster 
depeszę od cesarza Wilhelma, polecającą mu, 
ażeby raz jeszcze wyraził panu Casimir-Perier 
współczucie cesarza Niemiec wobec boleści przej
mującej naród francuski, oraz aby prezydentowi 
Rzeczypospolitej oświadczył, że cesarz wydał roz
kaz uwolnienia w dniu pogrzebu Carnota znaj 
dujących się obecnie w więzieniu w Kładzku dwóch 
oficerów francuskich. Hrabia Mlinster w niedzielę 
przedpołudniem zakomunikował tę wiadomość pre 
zydentowi ministrów Dqpuy’emu i ministrowi spraw 
zagranicznych Hanotaux’owi, oraz oczekiwał w pa
łacu elizejskim na powrót Casimir-Perier’a a uro
czystości pogrzebowej, ażeby osobiście wywiązać 
się z polecenia cesarskiego. Perier, wysłuchawszy 
sprawozdania ambasadora, prosił go, „aby cesa
rzowi niemieckiemu wyraził podziękowanie za 
wspaniałomyślne postanowienie, ponieważ w dniu 
takim, jak  dzisiejszy, wzruszający ten akt woli 
cesarza niemieckiego znajdzie oddźwięk w sercach 
obu wielkich narodów." Krok cesarza Wilhelma 
jest w istocie aktem wielkiej politycznej kurtua- 
zyi, a odpowiedź Periera powiększyła jeszcze bar
dziej jego doniosłość; zarówno w sferach urzędo
wych, jak  wśród całej opinii publicznej we F ran
cyi wywołało to wszystko wrażenie jak  najlepsze. 
Szczęśliwej gwieździe swojej zawdzięcza Perier, 
że już w pierwszym dniu swojej władzy może się 
powoływać na tak imponującą i tak dla Francyi 
ważną manifestacyę pokojową. Uwolnieni oficero
wie nazywają się Degouy i Delguey; stawali oni 
przed sądem lipskim pod zarzutem szpiegostwa i 
skazani zostali: pierwszy na sześć, drugi na cztery 
lata więzienia w twierdzy. Obchodzono się z nimi 
w Kładzku z kurtoazyą i względami prawie wy 
szukanymi. Właśnie niedawno temu żona Dego- 
uy’a  wniosła do cesarza podanie, aby jej wolno 
było zobaczyć się z mężem bez asystencyi prze
pisanej regulaminem więziennym, kiedy nastąpiło 
uwolnienie. Jeszcze w niedzielę nadeszła do Pa
ryża od obu oficerów depesza lakoniczna: „Jesteś 
my wolni i zdrowi." Jeżeli już depesza cesarza 
Wilhelma do pani Carnot omawiana była w pra
sie sympatycznie, to obecnie głosy prasy fran
cuskiej brzmią przychylniej dla Niemiec, niż kiedy
kolwiek od czasu wojny. Figaro twierdzi, że ce
sarz Wilhelm w niedzielę więczorem był w Pa
ryżu wprost popularny. Według sprawozdania ćrait-

lois, którego autor utrzymuje, że rozmawiał w tej 
sprawie z hr. Mtinsterem, ambasador niemiecki 
miał oświadczyć Perier’owi, „że cesarz czyni to 
przez cześć dla pamięci Carnota i w dowód sym- 
patyi zarówno dla nowego prezydenta, jak  i dla 
Rzeczypospolitej francuskiej."

Jeżeli cała prasa republikańska umiarkowana 
przyjęła wybór Periera z 8 2czerem zadowoleniem, 
to rraodwrót radykaliści i socyaliści nie posiadają 
się z gniewu i oburzenia. Socyalistyczni deputo
wani w liczbie 45 wydali manifest, w którym 
przypisują wybór Periera „intrydze reakcyjnej" 
i protestują przeciwko niemu. Prasa ich rozwija 
dalej tę myśl. Lu petite Republique oburza się 
tryumfem plutokracyi, Casimir-Perier jest dla niej 
„wybrańcem prawicy, więźniem Kościoła i pełno
mocnikiem reakcyi". Za jego urzędowania pałac 
Elizejski zmieni się w „siedzibę podejrzanych 
finansistów, szlachty zadłużonej i watykańskich 
intrygantów". Niemniej oburzoną jest L a  Lanterns, 
która twierdzi, że wybór „Casimira I  jest wyzwa
niem, rzuconem demokracyi". Był on bowiem „kan
dydatem pojednanych monarchistów, Watykanu i 
całej koalicyi przeciwników Rzeczypospolitej". Czas 
jego urzędowania będzie poprostu „septennatem 
ultramontańskim". Dziennik Rocheforta 1’Intran- 
sigeant idzie dalej, gdyż przepowiada powrót „bia
łego terroryzmu", który „dostarczy Deiblerowi 
wiele roboty". Te wybuchy gniewu dowodzą nie
zawodnie, że Casimir-Perier nie jest prezydentem 
po myśli socyalistów, o czem zresztą nikt nie wąt
pił. Dowodzą one także, że nowy prezydent jest 
osobistością wybitną, która potrafi— nawet w skro
mnym zakresie, wyznaczonym przez konstytucyę 
jego stanowisku — nadać polityce francuskiej kie
runek, najbardziej odpowiadający jego usposobie
niu. Do „reakcyi", nawet do prawdziwego kon
serwatyzmu jeszcze ztąd daleko, ale trudno sobie 
wyobrazić, aby Perier mógł tolerować gabinety, 
których prezesami byliby Goblet lub Fioquet, żeby 
osłaniał powagą swego nazwiska i swej godności 
rządy radykalnych socyalistów lub socyalistycz- 
nych radykalistów. Z tego właśnie powodu wybór 
jego nader znamienny, a biadania socyalistów pod
noszą jeszcze znaczenie tego wypadku.

W Hamburgu odbywał się temi dniami wiec 
niemieckich dziennikarzy i literatów. Ponieważ 
ks. Bismarck uprzejmie zezwolił uczestnikom wiecu 
na zwiedzenie parku we Friedrichsruh, wiec teu 
zamienił się nagle na manifestacyę polityczną. 
Ks. Bismarck bowiem był także tyle uprzejmy, że 
odłożył projektowaną podróż do Warzynu i przy
padkiem znalazł się w parku w chw ili, kiedy o- 
glądali go dziennikarze. Wysłał nawet Dra Chry- 
sandra, ażeby mimochodem powiedział wiecowni- 
fcom; że łatwo go w parku mogą odnaleźć, byle 
tylko szczerze tego zechcieli. Naturalnie dzienni
karze niemieccy na widok byłego kanclerza czuli 
się w obowiązku do wzniesienia uroczystego okrzy
k u : H u r r a !  — Ks. Bismarck odpowiedział przy
gotowaną mową, po której nastąpiły owacye. Pe
wien austryacki dziennikarz, którego nazwisko 
wiedeńskie dzienniki dyskretnie przemilczają, o- 
świadczył, że i dla Niemców z Austryi Friedrichs
ruh jest najpiękniejszym i najdumniejszym kaw ał
kiem ziemi niemieckiej, co księciu dało pochop 
do kilku uwag o Austryi. Ks. Bismarck raczył 
stwierdzić, że Niemcy w Austryi nie mogą być 
wyłącznie uwzględniani i że sprawy austryackie 
nie mogą zależeć w e w s z y s t k i e m  od Berlina. 
Wrażenie odwiedzin we Friedrichsruh przeciągnęło 
się jeszcze przez czas dłuższy: echa tych od
wiedzin dały się słyszeć na wczorajszym bankie
cie wiecowym w Hamburgu, na którym pewien 
wejmarski dziennikarz wznosił toast na cześć Niem
ców, zamieszkałych poza granicami niemieckiego 
państwa i przy tej sposobności mówił o „bezczel
ności" madziarskiej i „ucisku" Niemców czeskich.

przedziurawione na wylot. Rozsunęła płachtę 
płachta przedziurawiona, obejrzała chustkę i chu
stka przedziurawiona. Pomacała się — granatowy 
kaftan rozdarty.

— Nie darował mi zbój moskiewski, dziecko 
przebił i łachy podarł!,.. A bodajeś z piekła nie 
wyszedł!

Zwróciła się do proboszcza.
— Byłam już o pół stajania od naszej strony 

i trzeba nieszczęścia moskal mnie dojrzał. Jak  ci 
nie wrzaśnie: Postoj!

— Będę ja  ci postawać, pomyślałam, a on jak  
nie lunie. I przestrzelił mi dziecko, łachy poszar
pał...

Zalała się łzami.
— Zkądże jesteście moja matko?
— Z Łętowic 1 Pacynianka z ojca, a wydałam 

się za Michała Biedronia, na imię mi Marysia, 
ludzie mnie znają. Leciałabym do swojej parafii, 
ale cóż zmordowałam się okrntnie i ustałam. Mróz 
wielgi, ciężko, boję się, że nie uradzę; boję się, 
żeby mi nie zabrakło sił; boję się paść z niepo- 
chowanem dzieckiem!

— Pragnę ci pomódz z duszy, lecz musisz wie- 
dziec^że mi nie wolno chować nieznane dzieci, 
a twoje jeszcze przestrzelone. Dowiedzą się żan- 
darmy, powiedzą, żeś dziecko zabiła, odkopią — 
będzie kłopot i wielka na mnie kara.

— Żebym ja  była taka suka i dziecko zabiła, 
tobym pazurami wydrapała dół, rzuciła je, jak 
psa i zagrzebała. Ja  zabijałabym własną krew?!...

Pochwyciła dziecko i tuliła do siebie płacząc.
~  Niema już dla nas zmiłowania, mój Staszku, 

i niema la ciebie na całym świecie skrawka po
święcanej ziemi.

Proboszcz, wzruszony i zakłopotany, wyjął z kie
szeni srebrnego guldena i dał go kobiecie.

Macie na furmankę; ludzie jeżdżą do Leżaj
ska , to się za byle co przysiądziecie. Pochować 
nie mogę, bobym tylko na siebie, na was i dzie
cko nieszczęście sprowadził. Niech cię Bóg błogo
sławi, a Najświętsza prowadzi.

Maryś srebrnego wzięła, pokłoniła się księdzu, 
płachtę z ciałem dziecka zawdziała i odeszła.

— Sądzone, widać moje dziecko, żebyś między 
swemi leżał i razem z nami czekał sądu ostate
cznego.

Zwróciła się na prawo ścieżkami do Sanu. 
Przeszła rzekę po lodzie, na drugiej stronie spo
tkała chłopa jadącego sankami. Sam z dobrawoli 
s taną ł, zabrał j ą , posadził przy sobie i pojechał.

— Nie zawiozę was do samego Leżajska, ale
0 jaką trzeciznę zawsze wam drogę skrócę.

Maryś na podziękowanie wyjęła flaszkę z wód
ką i poczęstowała go. Chłop zaledwo przytknął 
usta, aby nie urazić kobiety, flaszkę oddał, chleba
1 słoniny jeść nie chciał, mówiąc, że grzech obja
dać podróżnego w drodze.

Odetchnęła kobiecina. Na sankach było jej roz
kosznie, wyciągnęła nogi, zmęczone muskuły od
poczywały.

— Byle ino dobić do Leżajskiej Panienki — 
powtarzała w duchu. — A potem do swoich, do 
swoich!

Jechali. Chłop palił fajeczkę i gwarzył, Maryś 
w rozkosznym półśnie słuchała. Powieki same się 
zsunęły, otworzyć ich nie mogła.

—* Matuś! — zawołał chłop, wstrząsając śpiącą.
— Zdrzemnęłam się.
— I nie dziwota, — odparł. — Widzicie go

ściniec, leci wprost do klasztoru i miasta.
Maryś zsunęła się z zawiniątkiem z sanek, po

dziękowała, gospodarz skręcił szkapy w las.
Szła raźnie, ra d a , że jej się dobrze dziać za

czyna. Żal jej było płachty, chustki wełnianej i 
granatowego kaftana, przedziurawionych kulą mo
skala, lecz i to nieszczęście ofiarowała Najświęt
szej Panience, byle dobić do swoich.

Mróz skrzypiał pod nogami, chwytał za uszy i 
ręce, zaglądał do oczu; Maryś szła, powtarzając :

— Byle ino do Leżajskiej P an ienk i!
Z po za drzew sosnowego lasu zobaczyła wy

nurzającą się wieżę kościoła. Poznała go, dzięku
jąc Bogu za ten radosny widok. Odpoczęła, po
prawiła płachtę i poszła dalej.

(Dokończenie nastąpi).
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Podczas tej mowy obecny na bankiecie austryacko- 
węgierski konsul jeneralny Stephany wstał i wraz 
z małżonką demonstracyjnie salę opuścił. Z chwil 
pobytu dziennikarzy w parku księcia Bismarcka 
opowiadają jeszcze następny budujący szczegół: 
Wśród uczestników wiecu znajdował się także Dr 
Lehman z Berlina, któremu niedawno wytoczono 
proces o obrazę honoru kanclerza Capriviego. Ks. 
Bismarck uścisnął mu serdecznie rękę i rzekł: 
„Mam nadzieję, że pański proces powinien się 
dobrze skończyć!"

Wiadomość, że dziennikarz livorneński Giuseppe 
Bandi został zamordowany przez jakiegoś anar
chistę w zupełnie ten sam sposób, co prezydent 
Carnot i to właśnie za artykuły wymierzone prze- 
eiwko anarchizmowi z powodu lugduńskiej zbro 
dni, w całych Włoszech sprawiła wstrząsające 
wrażenie. W Izbie poselskiej Crispi przedkładał 
właśnie projekt o karach za apologię drukiem 
przestępstw socyalno politycznych, kiedy nadeszła 
wiadomość o zamordowaniu Bandiego; Imbriani 
występował wtedy energicznie przeciwko projek
towi, twierdząc, że anarchicznym zbrodniom za 
pobiegną zwyczajne ustawy, byleby tylko rząd 
ściśle ich przestrzegał. Na interpelacyę dep. To- 
racca oświadczył Crispi: „Nasz dzielny, odważny 
Bandi, jeden z tysiąca walecznych z pod Marsali, 
został dzisiaj zamordowany w Livorno z polece
nia anarchistów, którzy poprzysięgli mu zemstę. 
Więc na to walczył i cierpiał za ojczyznę, ażeby 
ręka Włocha śmierć mu zadała!" Po Crispim za
brał głos prezydent Izby: „Nie znajdujemy dość 
silnych słów, ażeby napiętnować, jak  należy, nik
czemną zbrodnię. Ludziom uczciwym nikt nie od
biera wolności, mordercy jednak nie powinni jej 
mieć wcale." Po tych entuzyastycznie przyjętych 
słowach uchwalono projekt ustawy prawie jedno
myślnie; przeciwko niemu głosowali tylko Im 
briani, Agnini i Barzilai. Po głosowaniu jeszcze 
raz przemówił dep. Toracca: „Zanim się rozei 
dziemy — rzekł — musimy naszemu Bandiemu 
ostatnie przesłać pożegnanie. Umarł jako żołnierz, 
pełniąc obowiązki swego powołania. My dzienni 
karze będziemy brali przykład z niego i nasz 
obowiązek będziemy spełniać tern radośniej.1' 
Bandi został tak samo jak  Carnot, raniony w wą 
trobę, a krążą uzasadnione podobno pogłoski, że 
morderca jego był jednym z tych siedmiu, któ
rzy razem z Caseriem utworzyli sprzysiężenie 
przeciwko prezydentowi Rzeczypospolitej francu 
skiej.

.Korespondencja „Czasu1!
Poznań 2 lipca.

(*) W przyszłym roku odbyć się tu ma wysta 
wa rolniczo-przemysłowa, na której koszta zbie
rają teraz podpisy dla funduszu gwarancyjnego. 
Miasto Poznań samo chce dostarczyć podpisów na 
100,000 marek, bo też stolica sama będzie miała 
z wystawy największą korzyść. Z polskiej strony 
zgodzono się na udział w wystawie pod warun
kiem, że przyznane zostanie „równouprawnienie" 
językowe. To się stało, ale teraz wymawiają Po
lakom, że mało się przyczyniają podpisami do po
większenia funduszu gwarancyjnego. Co prawda, 
to ci, co zwykle najmocniej gardłują za „równo
uprawnieniem" i „godnością narodową," brzęczą
cym czynem swych aspiracyj popierać nie zwykli. 
Wogóle zaś jesteśmy też zbyt ubodzy w stosunku 
do Żydów i Niemców, żebyśmy tak, jak  oni, ty 
siącami sypać mogli na cele wystawy.

Dziś szowinizm niemiecki ogłosił światu wielką 
nowinę. W sierpniu przyjdzie do skutku wielka 
pielgrzymka Niemców poznańskich do arcykapłana 
germauizacyi, ks. Bismarcka, który wówczas re 
zydować będzie w Warzinie, na pomorskiem po
graniczu Kasznb. Losy pomysłu tego chwiały się 
w tę i ową stronę. Raz już głoszono, że książę 
dla „lichego zdrowia" nie będzie mógł przyjąć 
pielgrzymów, aż nareszcie teraz wyznaczono im 
termin do Warzina. Zaraz ogłoszono odezwę, pod 
którą podpisany jest zastęp 53 co najznakomitszych 
polakożerców. Z Poznania jednak tylko trzech, 
jakiś kollektor loteryi i pewien sędzia, który tu 
jest głównym reprezentantem spraw national libe
ralnych, a  podobno niepokoi ztąd prasę niemiecką 
strachami przed polskością. W ostatnich czasach 
tego rodzajn niepokojenia nie wahały się w naj 
ostrzejszych wyrazach zaczepiać wysokich urzę
dów, jakoby schlebiających agitacyi polskiej 
Prócz tamtych podpisany pod odezwą jeszcze bo 
gaty piwowar poznański, politycznie działający 
tylko składkami. Z prowincyi naturalnie niebrak 
pod odezwą nazwisk takich szowinistów, jak 
Kennemann, Hannsemann i Tiedemannowie i t. p. 
Że ostrze tej pielgrzymki zwrócone będzie prze
ciwko nam, o tern jesteśmy przekonani. Pielgrzy
mi skarżyć się będą przed Bismarckiem, że ich 
rząd wydaje Polakom na sztych, a on rzuci kilka 
swych żelazno-ekskanclerskich gromów na rząd 
i na nas. Spodziewają się, że to ożywi na nowo 
wszystkie prądy germanizacyjne.

Szowinizm polski oczywiście także nie próżnu
je. W d. 27 z. m., jako w dzień św. Władysła
wa, odsłonięty został na cmentarzu w Buku po
mnik ś. p. Władysława Niegolewskiego, a szowi
nizm polski usiłował z uroczystości tej familijnej 
zrobić przegląd sił swych politycznych. Przegląd 
ten wypadł jednak bardzo słabo. — Z posłów 
stawili się tylko X. Jażdżewski, zaproszony z me 
wą; Głębocki, Kubicki, Brodnicki, a prócz X. Jaż 
dzewskiego przemawiały tylko osobistości zupeł
nie nieznane, np. kominiarz Andrzejewski, jako 
towarzysz broni z r. 1863. Mówiono naturalnie 
dziś o wielkich zasługach zmarłego polityka, ale 
nikt nie zdołał przywieść i oznaczyć korzyści na
macalnych jego polityki. Z mowy X. prałata Jaż
dżewskiego jeden tylko ad usum delphini przy
toczę charakterystyczny ustęp. „Wiedział on i wi
dział"— mówił X. Jażdżewski o Niegolewskim X— 
„jak drobnostkowi i samolubni są powszednio lu
dzie, jak  niechętni dla pracy, jak  niecierpliwi 
w ponoszeniu koniecznych ciężarów, jak  stronniczy 
i nie wyrozumiali dla innych, a żądający wszel 
kiej wyrozumiałości od siebie." Słowa te można- 
by w zupełności zastosować do ostatnich zajść 
ważniejszych w kole parlamentarnem w Berlinie.

Czy zresztą szowinizm poznański zupełnie bę
dzie zadowolony z mowy X. prałata Jażdzew 
skiego, powątpiewać należy. — Różne tam prze- 
brzmiewały dźwięki „ugodowe", a mianowicie za
rzut, że społeczeństwo niema dostatecznego wyo
brażenia, ani sprawiedliwego zrozumienia, o zno
ju, z jakim  zdobyte zostały ostatnie „ustępstwa" 
na polu szkolnem. Dużoby można powiedzieć o 
tym „znoju." Co do Niegolewskiego, nikt jemu i 
jego pamięci ujmy tu sprawiać nie myśli. Był 
tak w złem Jak  w dobrem, niepospolity człowiek,

ale przesadą grubą jest stawianie go na piede
stale jakiejś niezwykłej „wielkości", gwiazdy przy
świecającej narodowi. Prócz wykrycia szachrajstw 
politycznych w znanej interpelaeyi, nic mu się w ży
ciu nie powiodło. A śmiało twierdzić można, że 
gdyby mu się więcej spraw było powiodło, gdyby 
był odniósł więcej rzeczywistych korzyści, nie 
znalazłby nawet u swoich adeptów takiego uzna
nia, jakiem się cieszy. To też jak  żywa ironia 
brzmią owe szeregi jego zasług, wyliczane w pi
smach szowinistycznych. Że tylko wspomnę o 
udziale jego rzekomym w kongresie berlińskim, 
któremu miał oddać memoryał w sprawie polskiej. 
Memoryał ten rzeczywiście oddany został, ale — 
portyerowi pałacu, w którym kongres zasiadał. 
Przepadł jak  w studnię. Niegolewski był z wielu 
względów człowiekiem sympatycznym, ofiarnym, 
ale nieszczęśliwym. A pod koniec zwłaszcza ka 
ryery parlamentarnej był zbyt nieostrożnym w wy
borze przyjaciół politycznych, którzy głównego 
szermierza, na podstawie solidarności narodowej 
występującego, popchnęli do secesyi, t. j. do fa 
ktu, którego nie zamażą ani pomniki, ani mowy 
o niewdzięczności współobywateli, ani o „miło
ści", którą raczej wyznawać należy w czynach, 
nie w słowach.

X. Arcybiskup odbył znów większą podróż wi
zytacyjną w północnej części dyecezyi. Gościł 
w Bydgoszczy u X. dziekana i Dra Choraszewskie- 
go, u szambelana Dra Komierowskiego i hr. Skó- 
rzewskiego w Lubostroniu. Lud go wszędzie wi
tał uroczyście i z wielką okazałością a synów 
skiem wylaniem. „Zdobywcą serc" go nazwano 
w tej podróży i to zaszczytne miano pozostanie 
mu na zawsze.

Onegdaj przejeżdżał tędy minister rolnictwa, 
wracając z Prus zachodnich przez Bydgoszcz do 
Berlina. Do Bydgoszczy towarzyszył mu nawet 
minister finansów Miquel. Obydwaj ministrowie 
wybrali się w podróż tę dla zwiedzenia koloniza- 
cyi politycznej i rentowej w Prusach i Księstwie, 
Co widzieli, tego dotąd nie wiemy, tyle pewna, 
że widzieli tylko to, co im pokazać chciano. Ci- 
ceronowali im w tej podróży prezes kolonizacyi 
Dr Wittenburg i prezes komisyi generalnej ren
towej Beuthner, obydwaj właściwie konkurenci 
parcelacyjni z tą różnicą, że jednemu nie wolno 
osadzać Polaków, a drugiemu wolno, jeżeli zechce.

W ostatnich czasach zauważono jednak, że na
wet instytucya rentowa coraz nieprzyjażniej za 
chowuje się wobec polskich usiłowań parcelacyj- 
nych. Każdą sprawę przewłóczą w nieskończoność, 
żeby powiększyć koszta, a uszczuplić korzyści, 
z parcelacyi wynikające. Tym sposobem bardzo 
dobroczynne prawo rentowe staje się u nas i dla 
nas po większej części najzupełniej iluzorycznem. 
Swoją drogą też praktyka dostarcza sama ze sie
bie coraz więcej trudności, wpływających nieko
rzystnie na przebieg i przyszłość systemu włości 
rentowych. Taką trudnością są np. różne wątpli 
wości, nasuwające się z pogodzenia idei włości 
rentowych z prawym spadkowem.

Listy z wystawy krajowej.

Lwów 2 lipca.
(X ) Osobną grupę wystawy i osobny teren na 

placu zajmują p r z y r z ą d y  i p r o d u k t u  p r z e 
m y s ł u  n a f t y  i w o s k u  z i e m n e g o .  Dział 
ten stanowi istotną i nader orygiualuą całość, a 
w dziale przemysłu krajowego jest bezsprzecznie 
najpiękniejszym okazem. Referent tego działu 
w sekcyi wystawy krajow ej, inżynier górniczy 
Wydziału krajowego, p. Leon Syroczyński, potrafił 
stworzyć plan tej wystawy i zgrupować narzędzia 
i wytwory obok wzorów pracy użytecznej. Silne 
i jednolite krajowe Towarzystwo naftowe, pod 
przewodnictwem swego prezesa, a zarazem wice 
prezesa wystawy, p. Augusta Gorayskiego, brało 
udział przez swych delegatów w całej pracy sek 
cyi naftowej, by plan ten urzeczywistnić; miasto 
Lwów zaś i k ra j, widząc wielkie dla nauki ko
rzyści z tej wystawy, poparły ich starania i w ten 
sposób stworzono całość lepszą, niż to miało miej
sce na tylu innych powszechnych wystawach.

Zdała widnieje już smukły, imponujący wyso 
kością pawilon naftowy, w formie wieży wiertni 
czej, a idąc doń, po prawej stronie, ledwie okiem 
rzucamy na zaniechane już dziś, na trójnogu za
wieszone przyrządy ręcznego wiercenia, lub insta- 
lacye wąskich, a płytko kopanych szybów z ich 
dawnym kramikiem. To bistorya przeszłości.

Wchodzimy zatem do głównego pawilonu przez 
piękną w podkowę wyciosaną bramę, przybraną 
w insygnia wiertnictwa górniczego. Tutaj w pierwszej 
sali zebrano wydoskonalone i dziś używane przyrzą
dy do wiercenia w kopalniach, naftowych, dostarczo
ne przez wielkie firmy importujące wogóle do nas: 
Tow. handlowe w Gorlicach, R. Kom, jako zastęp
ca fabryki żelaza w Witkowicach, lub wyrabia 
jącew  kraju: Pedkinson i Mac Intosch w Słobodzie 
Rungurskiej oraz Michalik w Krośnie. Do liczby 
ich zaliczyć należy również wystawę przyrządów 
wiertniczych firmy inżyniera Faucka w Marcinko
wicach i Wiedniu, przedstawiający bardzo wiele 
okazów własnego przemysłu i model instalacyi 
wiercenia p. Stanisława Glazora z Ustrzyk, od
mienny od przyrządów Faucka i kanadyjskich. 
Dalej w tym samym pokoju piękne okazy górni 
czo-wiertniczych robót przedstawiło w formie ry
sunków kopalń i otworów świdrowych, Towarzy
stwo galicyjsko-hanowerskie, firma Tadeusza Sro
czyńskiego i Sp. w Potoku i połączonemi siłami 
kopalń w Bóbrce, Wietrznie i Równem zamówione 
rysunki p. Angermana, oraz plastyczne przedsta
wienie kilku terenów naftowych, wykonane przez 
firmy Elliots ć Pedkinson dla Ropianki, Henryka 
Machera dla Węglówki i dla ks. Lubomirskich 
w Schodnicy.

To zaś, co roboty górnicze nam w kraju dają, 
wskazują dwa zestawienia, uskutecznione przez 
referenta sekcyi, inżyniera górniczego, a miano
wicie: jedno to zbiór kilkudziesięciu, odmiennych 
gatunków surowej galicyjskiej ropy, ze wskazó
wką, zkąd który gatunek pochodzi; drugie to ta
blica, wykazująca za przeciąg ostatnich 16 lat, 
trzy cyfry: ilość wyprodukowanej nafty; wartość, 
jaką w roku przedstawiała; wreszcie ciężary, jakie 
ponosiła, odkąd w roku 1882 obciążono naftę po
datkiem konsumcyjnym. Takie same zestawienie 
uskuteczniono również dla produkcyi wosku zie
mnego.

W dalszym pokoju pawilonu obznajomić się 
można z destylarniami, tj. z fabrykacyą nafty, 
służącej do oświetlania. Siedm wielkich fabryk 
srajowych rywalizuje ze sobą o piękność wysta
wy, bez ujmy dla ich interesów, bo wszystkie 
; abryki porozumiewają się ze sobą w kwestyach 
zbytu produktów i wyrabiania pożądanych w prze

myśle gatunków. Widzimy tu wszystkie gatunki 
wyrobu: fabrykę w Chorkówce, założoną przez 
ś. p. Łukasiewicza; fabrykę w Maryampolu, świe
tnie prowadzoną przez Amerykanów; doskonałe 
— najlepsze gatunkowo — oleje świetlne z Libu
szy ; fabrykę w Peczeniżynie, której właściciel, 
poseł Szczepanowski, stanowczy zwrot ku wiel
kiemu przemysłowi w przemyśle naftowym zazna
czył i wiele innycb.

W drugim budynku pomieszczono wystawę ko
palni wosku ziemnego. — Pawilon ten mniejszy, 
przypominający kształtem wieżycę, zawiera w so
bie wierne odtworzenie we wnętrzu typowego 
szybu kopalni wosku ziemnego, jakby z Borysła 
wia na wystawę przeniesionego. Na wstępie spo 
tykamy napis: wejście do sztolni i istotnie po 
wygodnej drabinie wchodzi się do wnętrza ko
palni, gdzie zastosowano zupełnie naśladownictwo 
prawdziwych szybów. W końcu każdego z cho
dników, czyli u t. zw. ich czoła, są wpra vione 
w ścianę, zamykającą chodnik, skrzynie z pokła 
darni łupku, piaskowca i żył wosku, świetnie na
śladującymi rzeczywiste kopalnie. W dolnym cho
dniku biegną po szynach wózki, które zabierają 
wydobyty wosk. Chodnikiem tym można wyjść 
do parowu, przedzielającego na dwie części plac 
wystawy, lub też wrócić tą samą drogą na górę 
do pawilonu. Na górze w pawilonie dwie wielkie 
firmy: Gal. bank kredytowy we Lwowie i Gar- 
tenberg i Sp. złożyły się na obraz całego prze 
mysłu wosku ziemnego. — Gal. bank kredytowy 
przedstawił rysunki, przedstawiające uwarstwo- 
wienia pokładów w Borysławiu, obfitujących w wosk 
ziemny, tj. przekroje podłużne i poprzeczne tere
nu, rysunki górnicze dobrych szybów, obok nie
mniej ciekawych, uszkodzonych ciśnieniem ziemi 
i cały wzór produktu surowego i topionego. Wy
stawa ta świadczy, że najmłodsze to w świecie, 
bo zaledwie 30 lat istniejące górnictwo, potrafiło 
całe doświadczenie i wiedzę zastosować do odrę
bnych warunków eksploatacyi.

W pośrodau pawilonu wznosi się w kształcie 
piramidy zbiór fabryki Gartenberga i Sp. z pię
knymi okazami produktów wosku ziemnego, t. j 
rafinowanej i odpowiednio zabarwionej cerezyny. 
Ten nie do odróżnienia od prawdziwej surrogat 
stearyny, to kres użyteczności wosku ziemnego.

Nadmienić tutaj jeszcze muszę o wystawie p. 
Hipolita Matukiewicza z Dźwiniacza, który przed
stawił z wosku wyrobione piękne kosze, dzbanki, 
figurki i t. p. przedmioty. Przechodzę teraz do 
anneksów wystawy naftowej. Anneksa te, to może 
najlepsze świadectwo silnej organizacyi krajowego 
Towarzystwa naftowego, solidarności jego człon
ków, ofiarności dla wystawy. One zawierają nie 
już okazy wystawowe różnych przyrządów i na
rzędzi, ale znacznym kosztem sprowadzone i zmon
towane przyrządy, magazyny i wreszcie samo 
wiercenie. W tern istotnem na kilkaset metrów 
zamierzonem wierceniu, którego podjęła się ko
palnia nafty w Równem, własność p. Augusta Go
rayskiego w spółce z p. K. Lipińskim w Sanoku, 
widzimy okaz pracy i taki dowód użyteczności 
i doskonałości samej instalacyi, że przy pomyślnym 
wyniku wiercenia nie będzie już chyba dla nich 
dostatecznej nagrody. Na ten dział złożyły się 
głównie trzy wielkie przedsiębiorstwa: Kazimierz 
Lipiński i Sp. w Sanoku, przywożąc swój kocioł, 
machinę parową i cały magazyn przyrządów wiert 
niczych; p. August Gorayski, urządzając temi ma 
chinami i przyrządami samo wiercenie, które 
już — nawiasem mówiąc — do 200 metr. dotąd 
postąpiło — i Mac Garvey, przedstawiający najdo 
skonalsze dotychczas pompowanie nafty z otwo
rów świdrowych, pompowanie stanowiące, jak 
wiadomo, istotną eksploatacyę kopalń, otworzonych 
przez wiercenie. Te trzy firmy przedstawiły istotne 
kopalnictwo nafty, a wraz z wyżej wymienioną 
wystawą galicyjskiego Banku kredytowego i ko
palnictwo wosku ziemnego.

Tak co do układu, jak  i co do wykonania ca
łość to piękna i w każdym kraju przyniosłaby 
zaszczyt wystawie i wystawcom. Nie chcę prze 
sądzać opinii ju ry  w tym względzie, ale jest to 
opinia każdego, kto zwiedzi tę część naszej wy
stawy.

Dziś po południu przybyło do Lwowa przeszło 
600 dzieci z Krakowa (dzieci z pow. krakowskiego), 
oraz 150 dzieci z Sokolnik z pod Lwowa. Na 
dworcu powitały ich dzieci szkolne lwowskie 
z muzykami korpusów wakacyjnych. Jeszcze dziś 
wieczorem przybędą dzieci na plac wystawy, aby 
zobaczyć fontannę świetlną. Pogodę mamy dziś 
prześliczną.

Po zgonie Carnota.
Około trumny Carnota skupia się bezprzestannie 

uwaga politycznego świata. Oprócz prezydenta mi
nistrów Dupuy’ego, zabierali w niedzielę nad nią 
głos: kardynał arcybiskup Richard, prezydent se 
natu Challemel-Lacour, wiceprezydent Izby de Ma- 
hy i jenerał Andrć. Kardynał Richard przyjął 
przybywający pochód u bramy kościoła Notre 
Dame i przemówił, jak  następuje:
. „Panie prezydencie! Eminencye! Moi panowie! 
Żałobne sukna, któremi przyozdobiliśmy nasz sta
rodawny metropolitalny kościół, są tylko słabym 
wyrazem żałoby Francyi, w której wszystkie ser
ca zgodnie biją w uroczystych chwilach. Francya 
nie straciła chrześciańskich pojęć o władzy, Czter
naście wieków chrześciańskiego rozwoju wpoiły 
w ten lud ducha silnego i zdrowego i dlatego uznaje 
on w naczelniku państwa wzniosły charakter re
prezentanta Bożej powagi w ludzkiem społeczeń
stwie, jakiekolwiekby były polityczne instytucye 
i jakkolwiekby przekazywana była władza pu
bliczna." Arcybiskup Richard sławił następnie nie
skazitelny charakter Carnota. „Przykład Carnota, 
który na wyżynie zaszczytów padł, rażony mor
derczą dłonią, przypomina, że wszystko na ziemi 
jest znikomem. Nie słyszymy żadnego dyssonansu 
dokoła tej trumny: zmarły bowiem rozstał się 
ze światem, uzyskawszy Boga błogosławieństwo." 
W końcu oświadczył kardynał, że bawiąc tymi 
dniami w Rzymie, prosił Ojca św., ażeby pobło
gosławił Francyi ciężko dotkniętej tragiczną ka
tastrofą. „Błogiego doznawałem uczucia wówczas, 
kiedy natchniony starzec błogosławił Francyi gło
sem, w którym brzmiała szczególniejsza miłość 
i kiedy wzywał naród francuski do jedności serc 
i do jedności przekonań."

Prezydent senatu przemawiał bezpośrednio po 
Dupuym u wejścia do Panteonu. Challemel-Lacour 
wspomniał w mowie swojej o sprowadzeniu zwłok 
Łazarza Carnota do Panteonu w r. 1889. ,,Fran- 
cya — mówił — znosi w poczuciu swej potęgi 
i siły żywotnej z powagą cios, zadany jej przez 
śmierć Carnota. Rany jej budzą poważanie dzięki 
niezłomności i stałości, z jaką przechodzi przez

tak straszne przesilenie. Skrzętny pracownik zgi 
nął pośród swych starań i swej działalności, ale 
praca jego postępuje dalej i pozostaje w pełni. 
Cios, jaki spadł na nas w Lyonie, znajduje echo 
w dowodach współczucia, z których słusznie mo 
żerny czerpać siłę i dumę." Challemel Lacour wy 
chwalał następnie w gorących i wzruszających 
słowach C arnota, którego życie powinno w sercu 
każdego obudzić uczucie poważania, podziwu i mi
łości. Nigdy nie stracił Carnot tego spokoju, tej 
zimnej krwi i powagi, która jest nieocenioną za 
letą każdego męża stanu. „Oby ten spokój — 
skończył p. Challemel - Lacour — pozostał nam 
w tej ciężkiej chwili, w tych czasach, pełnych 
nierozwikłanych zagadnień. Nic lepszego nie mo 
żerny zrobić, jak  postępować za tern światłem 
które opromieniało życie Carnota, światłem miło
ści Ojczyzny i niezłomnego posłuszeństwa wobec 
prawa."

W końcu wiceprezydent Izby, de Mahy, wyra 
ził w swej mowie żałobnej oburzenie na okropną 
zbrodnię i wspomniał o wielkich osobistych zale
tach i skromności Carnota. Nigdy nie wywołała 
śmierć głowy państwa głębszego uczucia jednoli 
tego i głębokiego żalu. — Następnie przedstawi 
mówca życie Carnota i dodał, że nie jest w sile 
mordercy pogrążyć Francyę w bezradności i po 
zbawić ją  spokoju. Zamachy nie powstrzymają 
parlamentu w pracy około postępu. Parlament 
przeprowadzi potrzebne reformy i zgniecie euergi 
cznie wrogie żywioły. Zgadza się on z wolą na 
rodu, który potępia międzynarodowy kosmopoli 
tyzm i życzy sobie jedności w kraju. Każdy Fran 
cuz położy za to chętnie życie, a przedewszyst 
kiem powinien każdy swą nienawiść, swą żądzę 
zemsty i swe uprzedzenia poświęcić na ołtarzu 
dobra Ojczyzny."

Ciało Carnota złożono następnie w sklepieniu 
w którem już spoczywa kamienny sarkofag jego 
przodka z napisem: Lazare Carnot, ne la 13 mai 
1753 d Nolay (Cóte d’Or), mort en exil d Ma 
gdebourg le 2 aout 1823 , transfers au Panthion 
le 4 aout 1883. Loi du 1 juillet 1889.“

*

Lugduński sędzia śledczy ogłasza w dzienni 
kach paryskich obszerny opis zeznań Caseria 
w celu ułatwienia przebiegu badań. Chodzi mia
nowicie o to, aby stwierdzić autentyczność tych 
zeznań i uzupełnić je nowemi szczegółami, oraz 
aby osobom, mogącym w tym kierunku udzielić 
jakichkolwiek objaśnień, dać sposobność do zo- 
ryentowania się w materyale, na tle którego pro
wadzone jest dalsze śledztwo. Opowiadanie Case
ria brzmi, jak  następuje:

Byłem w służbie u mojego pracodawcy w Cette 
do soboty 23 czerwca. Tego dnia o godz. 9 rano 
wypłacił mi mój patron należytość w kwocie 20 
franków, jako część miesięcznej płacy, wynoszą 
cej 30 fr. Prócz tego miałem jeszcze 4 do 5 fr., 
które mi pozostały z 10 fr., jakie otrzymałem 
w niedzielę 17go. Około godz. 11 rano kupiłem 
sztylet u pewnego płatnerza przy rue de la Ca
serne. Zapłaciłem 5 fr. 0  godzinie 1 w południe 
udałem się do Cafe du Gard, gdzie zażądałem 
dziennika. Rozmawiałem z moim pracodawcą i 
kilku innymi gośćmi. Mówiłem, że jadę do Lug- 
dunu; przypuszczali, że żartuję. O g. 3 udałem 
się na dworzec i wyjechałem do Montpellier, gdzie 
przybyłem o godz. 4 3/4. Ponieważ pociąg do Avi- 
gnonu odchodził dopiero po g. 11 w nocy, wy
szukałem moją dawną znajomą' z Cette, panią La- 
borie i spędziłem cały wieczór w towarzystwie jej 
męża. Pociąg z Montpellier dochodził tylko doTaras- 
con. W drodze wsiadło do mojego przedziału 
dwóch żandarmów. Zamieniliśmy kilka słów; po 
tem spali aż do Tarascon. W Tarascon dowie 
działem się, że chcąc jechać do Avignon trzecią 
klasą, musiałbym czekać do g. 7 rano; dopłaci 
łem zatem 1 fr. i wsiadłem do wagonu 1 klasy 
Przez pół godziny wszyscy burżuazi byli zdu 
mieni, widząc między sobą człowieka, tak żle u- 
branego. Miałem na sobie ubranie, w którem mnie 
aresztowano.

W Avignon przespałem się na ławce dworca 
kolei do godz. 3 1 2; następnie wyszedłem na mia
sto, aby kupić u piekarza bułkę za 2 sous, po- 
czem powróciłem na dworzec. Policzyłem pienią
dze; pozostało mi około 12 fr. Bilet do Lugdunu 
kosztuje 11 fr. 50; nie pozostałoby mi zatem do 
syć pieniędzy na jedzenie i tytoń. Wiedziałem 
z podróży, jaką odbyłem w r. 1893, że Vienne 
od Lugdunu nie jest daleko. Zażądałem biletu do 
Vienne i zapłaciłem 9 fr. 80. W drodze kupiłem 
numer dziennika Lyon republicain, według które
go ułożyłem znaleziony przy mnie program dnia. 
W kawałek tego dziennika zawinąłem rękojeść 
sztyletu, który wystawał zbyt widocznie z kiesze
ni i mógł zwrócić uwagę. W Vienne odszukałem 
lub starałem się odszukać kilka osób, które po
znałem w r. 1893. O godz. l*/a w południe wy
ruszyłem pieszo do Lugdunu, kierując się napi 
sem przy rue de Lyon: Vienne d Lyon 27 kilom. 
W połowie drogi, prawdopodobnie w F eyzin , od
począłem pod drzewem. Spadł mały deszcz. Na 
lewo był dom z napisem: Gendarmerie national. 
Przed drzwiami siedział żandarm, paląc fajkę. 
Przeszedłem z zapalonym papierosem. Nie powie 
dział do mnie ani słowa. W końcu spotkałem 
tramwaje, idące z Lugdunu i do Lugdunu, prze 
pełnione ludźmi i ozdobione trójkolorowemi cho
rągwiami.

W Lugdunie spędziłem 17 do 18 dni w lipcu 
1893 r. Nie znając jeszcze jednak francuskiego 
języka, nie oddalałem się od miejsca, gdzie pra
cowałem i gdzie spałem. Bywałem tylko na placu 
de la Guillotióre, na koncertach w kawiarni. Za
pytując się przechodniów i kierując napisami 
tramwajów, doszedłem do placu du Pont. Prze
szedłszy przez m ost, znalazłem się na szerokiej 
ulicy, przepełnionej ludźmi i przystrojonej św ia
tłami, płonącemi w formie łuków nad ulicą. Po
stępowałem za tłumem. Żandarmi i policyą rozpy
chali publiczność, starając się utworzyć wolne 
przejście. Naprzeciw wznosił się wielki, rzęsiście 
oświetlony pajac. Był to gmach Giełdy, Mówiono 
przy mnie, że prezydent uda się z tego pałacu 
do Grand-Theatre, gdzie odbędzie się przedsta
wienie o godz, 9. W tej chwili spostrzegłem, że 
znajduje się po lewej stronie przejścia, wiedziałem 
zaś, że wysokie osobistości zajmują miejsca po 
prawej stronie powozu. Starałem się zmienić miej
sce, ajenci jednak przepuszczali tylko kobiety, co 
judziło wesołość w tłumie. Na szczęście przeje
żdżał powóz, którego woźnica miał na piersiach 
wielką białą kartę z numerem. Złamano szpaler 
i wraz z kilkunastu osobami przecisnąłem się na 
drugą stronę ulicy. Byłem mniej więcej w drugim 
rzędzie. Słyszałem, że jest 5 minut po dziewiątej. 
Publiczność poczęła się niepokoić. Muzyka zagrała 
Marsyljankę. Czterech konnych gwardzistów prze

biegło środek ulicy, dla zapewnienia wolnego prze
jazdu. Za nimi posuwało się zwolna kilka oddzia
łów kawalerzystów.

W końcu ukazał się powóz prezydenta. Przy 
każdym boku powozu jechał jeden kawalerzysta. 
Łby koni znajdowały się mniej więcej w pozio 
mie głowy prezydenta Rzeczypospolitej. W chwili, 
kiedy ostatni żołnierz przedniej eskorty znalazł 
się naprzeciw mnie, rozpiąłem bluzę. Sztylet 
umieszczony był rękojeścią ku górze, w wewnętrz 
nej kieszeni po prawej stronie przy piersi; ują 
łem go lewą ręką, następnie zaś jednym ruchem, 
odepchnąwszy dwóch młodych ludzi, którzy stali 
przedemną, chwyciłem sztylet prawą ręką, lewą 
ręką zerwałem pochwę i posunąłem się szybko, 
lecz spokojnie wprost ku prezydentowi, w kierunku 
skośnym do ruchu powozu. Następnie oparłem lewą 
rękę na powozie i jednym ciosem, wymierzonym 
nieznacznie z góry na dół, zatopiłem sztylet aż 
po rękojeść w ciało prezydenta tak, że ręką do
tknąłem ubrania. Pozostawiłem sztylet, na któ
rym tkwił jeszcze kawałek papieru z dziennika. 
Wymierzając cios, zawołałem głośno, czy cicho, 
tego nie wiem: „Niech żyje rewolucya!" Zadaw
szy cios, rzuciłem się gwałtownie w tył, poczem 
widząc, że nie jestem natychmiast aresztowany i 
że nikt nie zdaje się rozumieć, co uczyniłem, za
cząłem biedź przed powozem i zawołałem jeszcze 
raz: „Niech żyje anarchia!" Okrzyk ten słyszeli 
dobrze gwardziści republikańscy. Następnie prze
sunąłem się pomiędzy końmi prezydenta a eskortą, 
aby przedostać się do tłumu i zniknąć. Zatrzymał 
mnie szereg mężczyzn i kobiet. Rozległy się 
krzyki: „Aresztować g o !“ Jeden gwardzista po
łożył mi pierwszy rękę na kołnierzu, a po chwili 
otoczyło mię kilkadziesiąt osób.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztowy w państwie 
austryackiem : na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kw artał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50  ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 m r., ua 
kw artał 14 m r., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi p renum era ta : rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenum eratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenum eratę przyjm uje Adm ini
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel N iem o/ow skiego w Su
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. K rzy
żanowskiego w Rynku głównym, handel B a
jora p rz j  ul. G ro d zk ie j, R in g era  przy ul. 
G rodzkiej, handel K retschm era , główna tra
fika w Rynku głównym i Bióro dzienników 
Piać Maryacki N r 2.

W F * ’ PP - Prenum eratorow ie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na m iej
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

U R O K I  U  A .
K raków  3 lipca.

— Nabożeństwo. We czwartek dnia 5 b. m. 
jako w uroczystość św. Cyryla i Metodego, Aposto 
łów Słowian, odprawi się w kościele N. P. Maryi c 
godz. 9 rauo uroczysta wotywa na intencyę uprosze
nia błogosławieństwa Bożego dla Unii, a o zmiłowu 
nie Pańskie nad braćmi prześladowanymi za wiarę

— Kondo lenc ye .  Z powodu śmierci ś. p. x. Kar
dynała Dunajewskiego nadesłał kapitule katedralnej 
krakow kiej wyrazy współczucia JE. X. Arcybiskup 
A g l i a r d i ,  nuncyusz apostolski w Wiedniu. Na ręce 
zaś X. prałata Matzkego nadeszło dla kapituły kate
dralnej następujące pismo kondolencyjne:

J. W. Księże Prałacie!
Wiadomość o śmierci nieodżałowanej pamięci X. Kar

dynała Dunajewskiego zaskoczyła mnie w podróży 
wizytacyjnej na północnych krańczynach mych dye- 
cezyj. Powróciwszy wczoraj do domu, zastałem tele
gram J. W. X, Prałata z doniesieniem o tej smutnej 
wieści, oraz o dniu pogrzebu, którego mi zastępca 
mój nie przesłał, widząc, że na pogrzeb zdążyćbym 
już nie zdołał. Takim sposobem niestety nie mogłem 
ostatniej oddać przysługi mężowi prawdziwie Bożemu, 
rtórego czcić i kochać każdy musiał, ktokolwiek się 

doń zbliżył. Czcigodnego X. Prałata uprzejmie proszę, 
abyś zechciał być tłómaczem głębokiego mego współ 
czucia i żalu, z powodu tak bolesnej straty wobee 
Prześwietnej Kapituły, oraz abyś zechciał ją  powia 
domić, iż uroczyste żałobne nabożeństwo odprawię za 
duszę ż. p. Księcia Biskupa Waszego we wtorek dnia 
3 b. m. Proszę przyjąć wyraz mego poważania, 
z jakiem miło mi się pisać J. W. X. Prałata

życzliwie oddanym 
f  Flory an, 

Arcybiskup gnie7„n. ; pozn. 
Poznań, dnia 28 czerwca 1894 r.
~  Za duszę ś. p. X. Kardynała Dunajewskiego 

odbędzie się w kościele 0 0 ,  Franciszkanów nabo
żeństwo żałobne jutro we środę o godzinie 9 rano, 
na które wdzięczny konwent zaprasza wiernych. ’

—  Posiedzenia Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 5 b. m. o godz. 5 po południu. P. pre
zydent Friedlein w okólniku uprasza członków Rady 
o liczne i wczesne przybycie z powodu wielu naglą
cych spraw, będących na porządku dziennym. Dwa 
ostatnie posiedzenia Rady nie przyszły do skutku dla 
iraku kompletu.

— Konferencya nauczycielska krakowskiego miej
skiego okręgu rozpoczęła się dziś w auli szkoły przy uL 
Dietlowskiej — po uroczystem nabożeństwie w koś
ciele 0 0 . Dominikanów. Zebranie zagaił p. inspek
tor Twaróg, który zaznaczył wdzięczność dla monar
chy, pod którego rządami możemy kształcić i wychowy
wać dzieci w duchu narodowym, poczem zgromadzę.
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nie wzniosło trzykrotny okrzyk na cześć Naj. Pana. 
Przewodniczący wyraził następnie wdzięczność Radzie 
szkolnej za jej starania około rozwoju szkół ludo
wych i wypowiedział serdeczne słowa żalu z powodu 
śmierci X. K ardynała Dunajewskiego. Na zastępcę 
przewodniczącego powołany został p. dyrektor Nizioł, 
a sekretarzam i wybrano pp. Filińskiego i Schlezin- 
giera. Po tern ukonstytuowaniu rozpoczęły się facho
we referaty.

—  M ianow ania. Najj. Pan postanowieniem z dnia 
22 czerwca b. r. zamianował honorowego sekretarza 
legacyi Jarosława z Wiśniewa hr. Wiśniewskiego se
kretarzem legacyi.

—  W ycieczka n a  w y staw ę. Wycieczka uczniów 
szkół ludowych tutejszych na wystawę krajową pod 
przewodnictwem inspektora p. Stanisława Twaroga, 
zapowiada się bardzo dobrze, albowiem znaczna li
czba dzieci zapisała się już na wycieczkę. Kilka in- 
stytucyj prywatnych, do których komitet udał się 
z prośbą o zasiłek na urządzenie wycieczki, przyo 
biecało takowy udzielić. Komitet udał się już z pro 
śbą do jeneralnej dyrekcyi kolei państwowej o mo 
śliwie najdalsze zniżenie ceny jazdy. Wycieczka od
będzie się około 20 b. m. osobnym pociągiem. Dzień 
wyjazdu będzie w dziennikach ogłoszony. Na liczne 
zapytania rodziców odpowiada komitet, iż w wycie 
czce mogą wziąść udział i uczniowie szkół średnich 
klas niższych. Zgłoszenia przyjmują zarządy poszcze- 
gólnych szkół ludowych.

— Z K onserw atoryum . Z końcem roku szkolne 
go 1893/4 otrzymali dyplomy z ukończenia konser 
watoryum z klasy gry na fortepianie dyrektora Dra 
żeleńskiego Władysława : panna Abłamowiczówna Sta 
uisława i panna Gabryszewska Zofia, zaś z klasy 
prof. Domaniewskiego Bolesława: p. Gawroński Ju
liusz i panna Loriówna Jadwiga.

—  Z  te a tru . Jutro i we czwartek powtórzona bę
dzie wesoła i melodyjna operetka Karola Millockera 
Dziecko szczęścia. Do operetki tej dyrekcya spra
wiła nowe kostiumy dla chóru tak męskiego, jak 
damskiego. W akcie 3 odtańczonym będzie taniec 
charakterystyczny. Tak soliści, jak i chóry zajęte są 
obecnie próbami z H alki.

—  Z te a tru  w parku  k rakow sk im . Jutro trupa 
p. Myszkowskiego daje po raz pierwszy operetkę 
Souppógo p. t. Lekka K aw alerya  w nowej wysta 
wie. Nadto p. W incenty Rapacki (syn) wystąpi w je  
dnoaktówce fienedixa Jeden z  nas musi się ożenić.

—  Na w y staw ę Tow arzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych nadesłano następujące ob razy : Betley „ Krajo 
braz" i „Śpiączka," Breton (Juliusz) „N a odpust, 1 
D arnaut (Hugo) „Zachód słońca," Dietrich „Podarek," 
Dymitrowicz „W nętrze kaplicy w Częstochowie," 
„ W nętrze kościoła w Częstochowie," F ritz (Max) 
„Z Baw aryi," G latte „Chałupa w iejska," Ockel „Za
toka Schildhorn na Heweli," Rettich „Nad rzeką," 
„Skraj lasu," „Jesień."

Obok szeregu swojskich prac widzimy zatem i kilka 
dzieł obcych, podpisanych po części przez słynnych 
malarzy. Zaliczamy do nich krajobraz Hugona Dar 
naut, odznaczonego w r. 1891 w W iedniu złotym me
dalem, a zwłaszcza p rac ę , którą na prośbę prezesa 
Tow arzystwa p. H enryka Rodakowskiego nadesłał 
Juliusz Breton. Jestto  pierwszy obraz słynnego fran 
cuskiego m alarza, który mamy sposobność oglądać 
w Krakowie.

Jules Breton, ur. w r. 1827, zwrócił na siebie po
wszechną uwagę w r. 1853 obrazem p. t. „Powrót 
żniwiarzy," zakupionym do „Musee du Luxembourg." 
Pozostał wiernym scenom ludowym, malował kobiety, 
zbierające kłosy za żeńcami, żniwiarki, święcenie roli, 
zachody słońca nad łanami zbóż itd. Zajął niebawem 
znakomite pierwszorzędne miejsce wśród malarzy ludu 
Otrzymał krzyż legii honorowej —  tego samego dnia 
co Henryk Rodakowski. Przed kilku laty ogłosił tom 
poezyj p. t. „Wiersze malarza." Obraz, nadesłany 
do Krakowa, przedstawia włościan bretońskich, uda 
jących się ze świecami cienistą drogą na odpust.

—  W yścig szosow y, urządzony przez krakowski 
klub cyklistów, odbędzie się we czwartek d. 5 bm. 
W yścig ten odbędzie się na przestrzeni Kraków-Mo- 
eiła, £l weźmie w nim udział 14 członków klubu. 
Rozpocznie wyścig 10-kilom etrowy; zapisani do niego 
ci cykliści, którzy dotąd w żadnym wyścigu nie 
zwyciężyli. Ubieganie się natomiast o nagrodę na 
Przestrzeni 30  kim. będzie bardzo zajmujące, ponie- 
waż staną najdzielniejsi krakowscy cykliści. Oprócz 
•“edalu za ten bieg 30-kilometrowy, zwycięzca otrzy- 
*0* piękny dar honorowy, ofiarowany przez członka 
klubu p. K. S tart do wyścigu 10-kilometrowego po 
6. 4 popołudniu przy rogatce Mogilskiej. Komisye 
kontrolujące udają się znacznie wcześniej na punkty 
*Wrotu, oznaczone odpowiednio. Po wyścigu odbędzie 
®*ę zebranie tow arzyskie i rozdanie nagród w parku

—  P o żar. O godz. 8 min. 15 rano zawezwano 
telefonicznie straż pożarną na ul. W olską do realno
ści p. Teodora Baranowskiego. W yjechał stojący 
w pogotowiu pluton III  z brandmistrzem p. Wójci
kiem i przekonał się, że w fabryce zapalił się pokost 
w kadzi. Ogień straż natychm iast stłumiła.

—  W ydział C zytelni akadem ick ie j urządza wy
cieczkę akademików na wystawę lwowską. Akade
micy, którzy chcieliby wziąć udział w wycieczce, ze
chcą się zgłosić w Czytelni akademickiej. Wycieczka 
zaprojektow aną je s t na 3 dni (od 15— 17 b. m.).

—  W ycieczka do K rakow a i Lw ow a. Do K ra
kowa przybył dzisiaj reprezentant morawskiego T o
warzystwa przemysłowego z Berna p. N aske , celem 
porozumienia się w sprawie zorganizowania wycieczki 
rzeczonego Towarzystwa, pragnącej zwiedzić Kraków 
podczas przejazdu na wystawę lwowską. Delegat ber

neński porozumiał się z prezydyum Rady miejskiej, 
oraz Izbą handlowo-przemysłową. W ycieczka przybę
dzie do K rakow a w sierpniu i obejmie znaczniejszą 
liczbę uczestników. Tu zwiedzi zabytki m iasta, oraz 
znaczniejsze zakłady przemysłowe.

—  W ydział krajow y zamianował sekundaryusza 
II kl. D ra Gustawa Malinowskiego sekundaryuszem 
I klasy kraj. szpitala św. Łazarza —  lekarzy-prakly- 
kantów zaś D ra Tadeusza Milewskiego i Dra Anto
niego Biesiadzkiego sekundaryuszami I I  klaBy.

—  2  pensyonatu . D. 26 z. m. odbyło Się w 8 - 
klasowym pensyonacie pani Maryi Serwatowskiej 
w Górce Narodowej pod Krakowem uroczyste za
kończenie roku szkolnego. Uroczystość rozpoczęła się 
mszą św., k tórą odprawił w kaplicy pałacowej X. 
W acław Kapucyn, katecheta zakładu, a  podczas k tó 
rej panienki i personal nauczycielski przystępował 
do komunii św., poczem nastąpiło rozdanie świadectw 
w obecności delegata profesora uniwersytetu p. Ka- 
sparka.

—  P odziękow anie . Dnia 25 z. m. odbył się egza
min w szkole ludowej w Tryńczy. Obecna na egza
minie właścicielka Tryńczy pani Kellermannowa przy 
słuchiwała się egzaminowi z wielkiem zainteresowa
niem, a po skończonym popisie ofiarowała kilka zło 
tych reńskich dla ubogich dzieci szkolnych. Za ten 
dar składam w imieniu dziatwy szkolnej i od siebie 
szczere wyrazy podziękowania pani Kellermannowej

F o lw a rczn y , nauczyciel.
—  N ab ożeństw a Ż ałobne. Z Kalwaryi piszą nam 

I w naszej okolicy wieść o zgonie ś. p. K ardynała 
Dunajewskiego, nieodżałowanego naszego Arcypaste- 
rza, głośnem a nader bolesnem odbiła się echem. 
Wielu pospieszyło na pogrzeb nawet z okolicznych 
włościan, ci jednak  nie zdołali docisnąć się do kate
dry, by pomodlić się przy trumnie swego Biskupa. 
To też tern liczniej zgromadzili się na żałobne nabo
żeństwo, które odprawił w kościele parafialnym w Ze
brzydowicach X. proboszcz Janas we wtorek dnia 24 
b. m. Katafalk, przykryty  kobiercam i, ubrany kwia 
tami i otoczony rzędem świec, okolili włościanie li 
cznie przybyli. Wzięli także udział w tem żałobnem 
nabożeństwie urzędnicy tutejszego sądu i urzędu po 
datkowego w galowych m undurach, członkowie czy
telni, oraz obywatele tutejszego miasteczka z burmi
strzem i członkami Rady na czele.

—  Dnia 26 z. m. odprawił O. Maryan Kruczek, 
przeor 0 0 .  Dominikanów w Czortkowie, żałobne na
bożeństwo za duszę ś. p. X. K ardynała Dunajew 
skiego. Asystowali mu 0 0 .  Rajmund Ungeheuer 
Benedykt Prokop, a kościół był przepełniony publi
cznością. W nabożeństwie wzięli udział przedstawi
ciele władz, wiele szlachty i dziatwa szkolna.

—  Za spokój duszy X. K ardynała Dunajewskiego 
odprawione zostało w sobotę nabożeństwo żałobne 
w kościele parafialnym w Raciborowicach. Katafalk 
był rzęsiście oświetlony, a lud zebrał się tłumnie 
w kościele.

—  W M aryenbadzie odprawiono z inieyatywy Dra 
W. Harajewicza, a za staraniem Polaków, bawiących 
tam na kuracyi, żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. 
X. K ardynała Dunajewskiego. W czasie nabożeństwa 
zebrano 53 złr. i 40  franków na dotkniętych klęską 
powodzi w Galicyi. Wieńce, złożono na katafalku pod
czas nabożeństwa, przesłane zostały do Krakowa.

—  Z Karlsbadu piszą nam : Kolonia po lska, ba
wiąca tu na ku racy i, uczciła pamięć zmarłego ś. p 
K ardynała Dunajewskiego urządzeniem uroczystego 
nabożeństwa w tutejszym kościele parafialnym. Mszę 
świętą i kondukt przy katafalku odśpiewał X. kan. 
Oleksiński, proboszcz z Jarosławia, w asystencyi księży 
z Poznańskiego. Mowę żałobną wypowiedział X. kan. 
Sękowski. Chór kościelny pod kierownictwem p. Ju 
reczka, dyrektora muzyki kościelnej, odśpiewał re 
quiem  z współudziałem amatorek Polek. Kościół ob
szerny był przepełniony polskimi gośćmi ze wszyst
kich dzielnic Polski i Litwy. Widziano Niemców i 
Czechów wielu na nabożeństwie. Urządzono też składkę 
po mowie żałobnej, która przyniosła 100 złr., a której 
część przeznaczono na koszta nabożeństwa, część na 
pomnik Mickiewicza, mający stanąć w Karlsbadzie.

—  K onferencya w sprawie gal. kolei lokalnych 
odbyła się we Lwowie w niedzielę o godzinie 11 
przed południem w sali Marszałkowskiej W ydziału 
krajowego. Na konferencyę przybyli: JE . p. minister 
handlu hr. W urm brand, JE . p. namiestnik hr. Ba- 
deni, JE . ks. marszałek Sanguszko, zastępca m ar
szałka p. Chamiec, radca dworu Karol Wurmb, szet 
sekcyi, baron W ittek , członek Wydziału krajowego 
p. Jędrzejowicz, prezes Koła polskiego JE . p. F ilip 
Zaleski, poseł Szczepanowski, Andrzej hr. Potocki, 
p. Siegler v. Eberswald z Krzeszowic, oraz referenci 
Kolejowi w W ydziale krajowym pp. Leon Paszkow
ski i Zaleski.

—  R ew izya tra sy  dla przedłożonego przez posła 
Karola Lewakowskiego projektu kolei lokalnej przez 
Żmigród do Koniecznej odbędzie się dnia 12 lipca 
b. m. w starostwie w Jaśle, a dnia 13 lipca w urzę
dzie gminnym w Żmigrodzie.

—  Z aślub iny  p. Tadeusza Cieńskiego, syna Ludo
mira i Magdaleny z Jordanów C ieńskich, z panną 
Maryą D zieduszycką, córką Włodzimierza i Alfon- 
syny z hr. Miączyńskich hr. Dzieduszyckich, które 
się odbyły dnia 23 z. m. w Pieniakach, zgromadziły 
następujące dobrane grono gości weselnych: X. A r
cybiskupa Issakowicza, X. p rałata T u rk u łła , X. Dra 
Krechowieckiego, hr. Bobrowskiego, hr. A lberta Cetne- 
ra, C ieńskich: Ludomirów, Stanisławów, Karolów, Bo
lesława, Adolfa, Józefa, Leszka i Szczęsnego, ksią
żąt Czartoryskich Witoldów, hr. Czosnowską Modestę, 
Dąbskich Aleksandra i Stanisława, hr. D zieduszyckich: 
Karolów, Klemensów, Tadeuszów, Wojciechów i Juliu-

szową, p. Irsayow ą z pp. Bielskimi, Jędrzejowicza 
Jordana, Milewskiego Józefa, hr. Potockich: Józefów, 
Annę, Em ila i Oskara, ks. Puzynów Romanów, Ale
ksandra Raciborskiego, hr. Reyów Stanisławów, Ski 
bniewskiego, hr. Szembeków, hr. Kazimierzową Wo 
dzicką, hr. Annę W olańską, Zdzisławów Wolskich, 
W ybranowskich Leoncyusza i Antoniego, Załęskich 
Juliuszów z p. Jasińską. Prócz wymienionych przy 
była na ślub ten deputacya włościan powiatu zale 
szczyckiego, którego marszałkiem je s t p. Tadeusz 
Cieński. Młodej parze pobłogosławił X. Arcybiskup 
Issakowicz, długoletni przyjaciel rodziny Cieńskich 
Dzieduszyckich, który w ślicznem przemówieniu przy 
wodząc na pamięć cnoty i zasługi przodków nowo 
żeńców, do naśladow ania tych cnót zachęcał.

P rzy uczcie weselnej toasty wznosili: X. arcybi 
skup Issakowicz, X. D r Krechowiecki, Włodzimierz 
i Wojciech Dzieduszyccy, Ludomir i Adolf Cieńscy; 
Leopold Starzeński i inni. Rozrzewniającą była chwi
la , gdy deputacya włościan w prostych, lecz z serca 
płynących wyrazach, wzniosła zdrowie państwa mło
dych, intonując na cześć ich „Mnohaja lita" . Jaką 
sym patyę posiadają państwo młodzi, świadczy okoli
czność, że z górą 500 depesz, życzących młodej p a 
rze szczęścia na nowej drodze życia, z wszystkich 
stron kraju  nadeszło.

Nowożeńcy zaraz po uczcie weselnej wyjechali do 
m ajątku pana młodego, w okolicy Zaleszczyk, wszy
scy zaś goście weselni pozostali jeszcze jeden dzień, 
ulegając prośbom czcigodnych gospodarstwa, którzy 
chcąc, by obrzęd zaślubin ich ostatniej córki miał 
prawdziwie staropolski charakter, przez 4 dni gościli 
zwyż sto osób, podejmując je  z tą  wytworną i ser
deczną gościnnością, z którą się tylko w domach 
polskich karmazynów spotkać było można. Młodzież 
też przez trzy  wieczory zabawiała się, tańcząc w dwa 
dzieścia k ilka par, pod dzielnem kierownictwem pp 
Szczęsnego Cieńskiego i Bobrowskiego.

— Z aręczy n y . Ks. Andrzej Poniatow ski, ja k  do
noszą z Paryża, zaręczył się z panną Sperry z San- 
Francisco. Narzeczona je s t siostrą p. Crockes, naj
bogatszego z bankierów kalifornijskich. Książę Andrzej 
po ślubie ma zamiar osiąść w P aryżu , gdzie reda 
gować będzie m ający wychodzić przegląd miesięczny, 
poświęcony sprawom francusko-amerykańskim.

Repertuar teatru m iejskiego  
w  K r a k o w i e .

We środę 4 b. m .: D ziecko  szczęścia, operetka 
w 3 aktach K arola Millockera.

—  Dnia 2 lipca pogoda 5 termometr od —f—14*1 do 
szedł do -j-24 '9  C. Barom etr opada; o godz. 7 rano 
dnia 3 lipca stan jego był 744-4 mm., termometru 
- j-17-8 C. W iatr południowy.

We środę dnia 4 lipca : św. Józefa Kalasantego

Dział ekonomiczny. 
Spraw ozdan ie  z  targu zb o żo w eg o  na Kleparzu.

K raków 3 lipca. 
Przy pogodzie, jaka zdaje się, ustaliła się na

reszcie na czas dłuższy, pora żniw zbliża się co
raz więcej, więc właściciele zboża starają się wy
zbywać dawniejsze zapasy, a przez to zaofiaro
wanie wzmogło się ponownie, podczas gdy odbyt, 
jak  był, tak jest ograniczony. W tych warunkach 
na targach zbożowych zarówno u nas, jak  i za 
granicą, słaba tendeneya zyskała znowu przewagę 
i ceny napo wrót zaczynają się obniżać. Przy 
niskim obecnym stanie, różnice cen nie mogą być 
znaczne. Jednakowoż żyto i pszenicę sprzedawano 
dzisiaj o 10 do 15 ct. taniej, jak  na targu osta
tnim. Jęczmień, z wyjątkiem gorszych gatunków 
na paszę, bez obrotów. Owies trzyma się w cenie.

Płacono pszenicę białą 7'20 do 7-75 złr.; czer 
woną 7-10 do 775  złr.; żółtą 7-10 do 7‘75 złr.; 
żyto 6-15 do 6‘45 z łr.; jęczmień browarny 6 25 do 
6.50 z łr.; na kaszę 5-30 do 5'50 z łr.; owies 6-20
do 7-— złr.; rzepak n o w y  . Wszystko za
100 kilogramów.

B ank galicyjsk i d la  handlu  i p rzem y słu .

U  i e d e ń  3 lipca. (Telegram biura koresp.). 
Stan Austro-węgierskiego Banku z d. 30 czerwca. 
Banknoty w obiegu 452.044,000 złr. (-(-19.200,000) 
Zapas kruszcowy . 281.236,000 „ (4 - 302,000)
Portfel wekslowy . 157.015,000 „ (+16.475,000)
L om bard................. 25.599,000 „ ( +  2 381,000)
Rezerwa banknotów
wolnych od podatku 38.320,000 „ (— 17.966,000) 
Obieg not państwowych 320.987,000 (— 1.734,000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.).

Telegramy własne „Czasu*.
L w ó w  3 lipka. Na przedstawienie tutejszego 

Jniwersytetu zezwolił Cesarz na nadanie dyplomu 
honorowego doktora filozofii Namiestnikowi hr. 
Kazimierzowi B a d e n i e m u  ib.  ministrowi oświaty 
G a u t s c h o w i .

Dziś w południe nastąpiło w sposób uroczysty 
wręczenie dyplomu p. Namiestnikowi hr. B ade

niemu przez osobną deputacyę, złożoną z rektora 
Uniwersytetu Dra Ćwiklińskiego, dziekana wy
działu filozoficznego Dra Kaliny i delegatów tegoż 
wydziału Drów Radziszewskiego, X. Ogonowskiego 
i Romana Piłata. P. Namiestnik daje dziś wie 
czorem w restauracyi francuskiej na placu wysta
wy obiad, na który zaproszeni zostali profesorowie 
Uniwersytetu.

W iedeń 3 lipca. Polit. Corresp. odbiera z Pe 
tersburga wiadomość, że doniesienie jednego z ber
lińskich dzienników, jakoby odkryto znowu spi
sek nihilistyczny, wymierzony przeciwko życiu 
cara, jest całkowicie zmyślone. Od ostatnich are
sztowań upłynęło już sześć tygodni i od tego czasu 
nie napotkano wcale śladu nowych nihilistycznych 
agitacyj.

W dalszym ciągu donoszą do Polit. Corresp. 
z Petersburga, że seminarzysta Hyacintow, który 
w roku zeszłym popełnił zamach przeciwko osobie 
oberprokuratora św. synodu, i który potem uznany 
został za obłąkanego, zniknął ze szpitala podczas 
przechadzki chorych po ogrodzie szpitalnym. Po
mimo rzekomych usilnych starań zbiega odszukać 
nie zdołano.

Rzym  3 lipca. Kardynał Galimberti objął sta 
nowisko archi wary usza Stolicy św. Zobowiązku no
wego urzędu wejdzie kardynał w bezpośrednie ze
tknięcie z Papieżem.

Ojciec św. przyjmował ambasadora francusKie- 
go hr. Lefebvre de Bćhaine, który wyraził mu 
wdzięczność swojego rządu za objawy współczucia 
z powodu zgonu Carnota.

W kołach watykańskich nadzwyczaj dobre wra 
żenie sprawiła wiadomość, że arcybiskup Lugdunu, 
który udzielił Carnotowi ostatnich Sakramentów, 
utrzymał napowrót wypłatę zawieszonej przez ja 
kiś czas pensyi rządowej. Widzą tu w tej spra 
wie osobisty wpływ Casimir-Periera,

Telegramy biura koresp.

W i e d e ń  3 lipca. Minister oświaty wystosował 
do rektora wiedeńskiego uniwersytetu pismo, w któ- 
rem przyjmuje do wiadomości przerwanie wykła 
dów klinicznych i oczekuje przedłożenia sobie wy
ników śledztwa dyscyplinarnego.

Trydent 3 lipca. Wczoraj po południu zwie
dził Cesarz na wystawie przemysłowej budynek 
i szkołę miejską, w którym przysłuchiwał się 
nauce, wystawę komisyi kultury krajowej, przy 
czem życzył tej komisyi powodzenia w jej dzia
łalności; dalej zwiedził wystawę narzędzi rolni
czych, zakład hodowli jedwabników, rzezalnię i 
roboty nad Doso di Trento. Po drodze liczne tłu 
my publiczności witały Cesarza hucznymi okrzy
kami. Cesarz wszędzie wyrażał łaskawe uznanie. 
Serenada została zaniechana na życzenie Cesarza.

Trydent 3 lipca. Cesarz odjechał dzisiaj o 
godz. 8 rano w powozie do Campiglio. Pożegna
nie odbyło się przy udziale naczelników władz, 
wielu osób z arystokracyi i licznych tłumów lu
dności, która wznosiła entuzyastyczne okrzyki: 
E viva ! i Hocli! Odjeżdżając, rzekł Cesarz do Gio- 
vanelli’ego: „Przyjęcie było bardzo piękne. Po
rządek wzorowy,"

Praga 3 lipca. Wczoraj odbyło się w Iczinie 
zgromadzenie wyborcze, na którem dep. Kramarz 
oświadczył, że nie należy przypuszczać niedale
kiego upadku systemu koalicyjnego; owszem, trze
ba przygotować się na długą jego trwałość. W ra
zie wyboru radykalniejszych posłów, tem większe 
będzie rozczarowanie. Jest kardynalnym obo
wiązkiem partyi nie przyrzekać więcej, niż można 
dotrzymać.

Praga 3 lipca. Wczoraj ogłoszony został wy
rok w procesie o zdradę główną przeciw Hofmei- 
strowi, Broszkowi i Busikowi. Hofmeister skazany 
został na 4 lata, Broszek na 5 lat ciężkiego wię
zienia, Trybunał zatwierdził wszystkie punkta o 
skarżenia. Busik uznany został winnym występku 
naruszenia publicznego spokoju i skazany na 4 
tygodniowy areszt.

K arw inia 3 lipca. Dzisiaj próbowano się 
irzedostać do kopalni, ponieważ jednak próba ga
zów wykazała 0 '4%  kwasu węglowego, przeto 
zaniechano dalszych usiłowań.

K ilon ia  3 lipca. Cesarz i cesarzowa udali 
się wczoraj po południu na pokładzie statku „Ho
henzollern" w podróż do Nordlandyi.

Pary* 3 lipca. Prezydent Casimir-Perier przyj
mował wczoraj po południu nadzwyczajnych po
słów obcych mocarstw, przybyłych na pogrzeb 
Carnota. Dzisiaj odbędzie się przyjęcie całego ciała 
dyplomatycznego.

Pary* 3 lipca. W okolicy Argentenil groma
dy robotników francuskich zachowują się groźnie 
wobec Włochów. Źandarmerya utrzymuje porządek.

Minister marynarki udał się wraz z admirałem 
Gervais do ambasadora niemieckiego, aby podzię 
iować za ułaskawienie francuskich oficerów przez 
cesarza Wilhelma.

Rzym 3 lipca. Zapewniają, że proces prze
ciw anarchiście Lega odbędzie się w połowie b. m. 
Dzienniki utrzymują, że zachodzi prawdopodobnie 

związek między zamachami Legi i Caserii.
Rzym 3 lipca. Wniesione onegdaj w Izbie 

przedłożenie rządowe przeciw podburzaniu do zbro
dniczych czynów i bronieniu zbrodniarzy przez 
irasę, zostało wczoraj rozdane deputowanym. Mo- 

tywa projektu podnoszą, że ustawa nie ścieśni

wcale wolności prasy i dąży tylko do tego, aby 
zbrodniarze przy pomocy prasy nie mogli się 
uchylać przed szybką i energiczną interwencyą 
władzy.

Londyn 3 lipca. Arcyksiążę Franciszek F er
dynand odjechał ztąd dzisiaj o godz. 10 przed 
południem do Wiednia. Na dworcu kolei żegnało 
arcyksięcia kilku książąt i personal austro-węgier
skiej ambasady.

Londyn 3 lipca. Wczoraj przed południem 
odbyło się w tutejszym francuskim kościele Notre 
Damę de France uroczyste nabożeństwo żałobne 
za Carnota, celebrowane przez kardynała Vaughan. 
Na nabożeństwie obecny był reprezentant królowej, 
dalej książę W alii, książęta Koburski, York
1 Cambridge, angielscy ministrowie i całe ciało 
dyplomatyczne.

Londyn 3 lipca. Times donosi z Shanghai, że 
Japonia czyni wielkie przygotowania wojenne. — 
Rząd japoński wezwał króla koreańskiego, aby 
zerwał stosunki z Chinami, wydalił rezydenta 
chińskiego i oddał się pod opiekę Japonii. Biuro 
Reutera donosi z Shanghai, że rząd chiński wy- 
szle 20 batalionów do Korei, ponieważ zniknęła 
nadzieja pokojowego załatwienia sporu.

Madryt 3 lipca. Pewien robotnik usiłował 
zamordować sztyletem najwybitniejszego przy
wódcę hiszpańskiej pielgrzymki robotniczej do 
Rzymn, margrabiego Cubas. Zamach nastąpił 
w chwili, kiedy margrabia zwiedzał roboty pro
wadzone w katedrze. Drugi robotnik, który dla 
udaremnienia zamachu rzucił się pomiędzy mor
dercę a margrabiego, został ciężko raniony. Cu- 
ias nie odniósł żadnej rany. Morderca został 
ujęty.

Petersburg 3 lipca. Senat finlandzki uchwa- 
ił na budowę linij kolejowych we Finlandyi sumę

2 mil. marek.
Petersburg 3 lipca. D. 16 czerwca odbyła

się w Niżnym Nowogrodzie uroczystość położenia 
tamienia węgielnego pod budowę gmachu wysta
wowego. Po toaście na cześć cara i ministra skarbu 
pił gubernator zdrowie rosyjskiego ludu.

Petersburg 3 lipca. W Kronsztadzie poja
wiła się cholera. Od 8 do 15 czerwca zachorowało 
12 osób, umarło 6.

■
N A D K S d b A N K .

A rtykuły w dziale  tym n ie pochodzą od Redakcyi).

W i l h e l m  F e n z
z  powodu zm iany  lokalu

bardzo się  poleca łaskawym  względom.
(1318 29-)

Kancelarya adwokata

Ora M. Mandelbauma
znajduje się (16S8 1-2)

przy ulicy O r o d z k i e j  1. 3 5 , I piętro.

Kurt walut 
I papierów wartościowych.

100

H r a h ó w  3 lipca.

Waluty.
KuMe rosyjskie papierowe za 
filarki nioflU^okifl 100 • . • • •
2 0 - f r a n k ó w k a ........................ * • • •
lukaty ee sa r sk ie ...................................

.nuble srebrne . • •  .....................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

■a 100 złr. *®- wart. oprócz ku; onu bież.
4'/,♦/, galic. banku hipoteoznego . . 

5*/ * * ” z 10'/, prem.
P A g a U a T o w .W z ie .n s k .  rneokr.

4*/ * * * * koron.
P/J'/, galicyjskiego*

6% Listy zakł. kred. ziemsk. w likvnd 
4 Listy zast. Tow. kred) t  zieirsk- 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu -i®*., 
w rublach i kop.................................* •

złr. ot.

134 
61 20 
9 90 
5 85 
1

100 —  

101 -  
109 80 
97 90 
97 50
96 60 

100 20
97 -  

101 50

99 50

złr. ot.

135 
61 60] 
10 
6 95 
1 30

100 80 
101 80 
110 50 
98 50 
98 50 
97 60 

100 90 
97 70 

108 -

100 60

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4•/, galicyjskie propinaeyjne . . 
6'/, komun. gal. bank. kraj. II em. 
4'/, pożyczki krajowej galio. . . 
4'/, pożyczki kraj. koronowej . 
47, /, pożyczki kraj. galic. . .

4*/! Listy "likwidacyjne Kx6i Pol. 
za 100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę opróoz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipoteoznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

„ lwowsko-ozerniowieckiej .

Losy
miasta K rak ow a.........................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austryackie 

n „ węgierskie
n „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

złr. ot.

96 80 
102 
96 80 
96 70 
99 70 

103 50

95 50

złr. ct.

97 60

97 60 
97 50 

100 50

96 75

410 — — —
216 — 218
277 280

25 50 26 75
43 — 45 —
18 25 19 —
12 60 13 26
12 _ 13 60
10 30 11 —

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowe).

L w ó w  2 lipca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
6V, listy banku hipotecznego .
41/ . /  " » hipot z 10'/* pr-
4 fisty galic. (Janku kraj. .
4 /«glisty gal. Tow. kr. ziem. 411.
;#*/• " » n » „ . .
n. v  * viz* " . V p 56 !• tr&lio. obligacye lndemniz&cyjne

v, n . Propinaeyjne . 
4 /1 /# oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.
W a r a i a w a  2 lipca.

5'/, listy zast. Tow. kred. . .
" l-a" a ” • * • • •47, „ likwidacyjne Król. Pol.

®*/, „ zast. m. Warszawy ser. I
57. . . .  „ „ V

złr. ot.

400 
101 10 
109 70 
100 -

100 30
97 25
98 -
96 8C

97 10
101 80

rub. k.

złr. ot.

410 -  
101 80 
110 40
100 70
101 -

97 96
98 70 
97 60

97 89 
102 50

rob, k.

100 10 

97 16 

101 60

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 2 lipca. 

Renty
4 7 papierowa.........................
4 /,.%  sreb rn a ..............................
4 /, złota austryacka . . . . 
5'/, papierowa austryaoka. . .
4 /, złota w ęgierska....................
5'/, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
4 / ,  „ węgierskie.
JA  /, pożyczki krąjowej galio..
A t f  • "  • • . ”  *a /, propinaeyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 

• .■ , v  i  » 18895 /, zast. gal. Ban. nip. z 10'/, pr.
”  "  ”  »  •  •  •  • 7/* /• » n n n • • • •

4*/# zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 1/ •/77* /• n * u n n • • •
4/u <n i) n n n 561. 
47,% zast gal banku kraj. . . 
4 '/, austro-węg. banku . . . . 
4'/, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ot. złr. c t

98 05 
98 06 

121 70

98 26 
98 26 

121 90

120 66 120 76

95 10 
99 80
96 75 
96 75

96 tO 
100 -
97 25 
97 75

115 60
116 50 
110 -  
101 30 
100 -
97 75
98 25 
96 75

100 20 
100 — 
128 -

116 -  
117 25 
110 60 
101 60 
100 60 
98 26 
98 75 
97 75 

101 20 
100 80 
128 50

Pojutrze zamyka się stanowczo wyprzedaż 
po cenach niesłychanie zniżonych książek nakładu 
K. Bartoszewicza (ul. św. Anny 1. 7). (1725)

Or Władysław Harajewicz
b. sekundaryasz szpitala św. Łazarza w Krako
wie ordynuje w sezonie letnim jak  poprzednio 

w Maryenbadzie „Villa Belvedere."
(887 9-10)

W dowa, u łom na i ch o ro w ita , z dziećmi wątłemi 
i słabowitemi, bez żadnego utrzymania i zarobku, 
obecnie zagrożona usunięciem z mieszkania z po
wodu zaległego czynszu, uprasza gorąco Szano
wną litościwą Publiczność o jakiekolwiek wspar
cie. — Łaskawe datki przyjmuje Administracya 
„Czasu."

K U R S *  T E L E G R A F I C Z 1 E .
W i e d e ń  3 lipca, 2 godz. 30 min. po południu.

« % papie, opod.. 
-  srebrna „

złota
§ 4'/, koronowa 

Akcye ban. austr.-w. 
„ kredytowe .
n d y n ..................

Napoleony............
Dukaty................
M ark i.....................
47, Renta węg. kor. 
47, » i> złota
Losy prem w ęg.. 
Losy tureckie . .

s łr. ot.

98 05 
98 06 

121 75 
97 86 
998 

350 50 
126 35 

9 97'/, 
5 92 

61 45 
96 l i  

120 60 
149 25 
66 20

A nglobank............
U nion .....................
Bankverein . . . .  
Akcye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czemiow.

ElŁethal |
N o rd b a h n ............
Staatsbahn . . . .
Alpin  .............
Akcye tytoniowe . 
B u b le .............

Usposobienie gisłdy: bez ruchu. ’
B e r l i n  3 lipca.

Banknoty austr.. . 1162 95 
Krótki Wiedeń . . i 162 41 
Banknoty ro s .. . . |218 83 
5'/, Listy zast. pols. | — -

|’4V, Listy likw. pola. 
Renta włoska . . . 

. Ako. austr. kred. . 
|  Ultimo Ruble . . .

«łr. ot
156 50 
261 -  
134 75 
248 30 
216 50

277 25 
1G5 25 
259 -  

3016 
338 37 

81 80 
212 60 
134 25

66 75 
78 -  

210 12 
219 25

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chu liński

Priorytety
4*/, kolei północnej Ferdynanda 
4% „ Koszyce-Bogumin . .

Lwów - Czem. opodat. 
ij nieopod.

47.
4*/« n
87, „ południowej . . V~!
47, n węgiersko -galioyjakiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
g&lic. banka hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. Danku 600 
Unionbanku . . 
fcolei Albrechta.

banknoty zagraniczne i monety  ̂kupuje i Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku
s p rz ed a je  p o d  n a jk o r iy s tw e js z e m i w a n m k a w  #  #  r w a

   . . .200
Alfólda . . .  .200 
północ. Ferdynad. 1060 
Koszyce Bogumin.200 
Lwow.-Czemiow. . 200 
państwowej . . .200 
południowej . _ . _ • 200 
węgier.-gahcyjskiej 200 
węg. półn.-wsohod. 200

płacą 
złr. et.

99 70 
96 -  
88 30 
95 60 

104 -  
94 80

4»dąją 
złr. ot.

100 40 
96 9t 
89 3( 
96 60 

155 
95 8:

156 60 167 —
134 20 136 20
457 - 460 —

440 25 441 26
394 — 404 —
249 21 250 —

1012 1018
262 60 263 60

3016 8030
186 60 186 60
276 50 278 —
340 — 340 6C
106 — 106 75
204 50 205 25
2C3 — 204 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureok. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 '
„ 1864 „ 100 ”

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y ..........................

anstr. reguł. D unaju ....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe . . . !
t u r e c k ie ...................................(
węg. budowy tumu (Bazylika) !
kredytowe z r. 1858......................
miasta Krakowa . . . . .  \ 
czerwonego krzyża austryackie .

Rudofta . . :  . ;
miasta Stanisławowa . . .

Waluty.
Dukaty cesa rsk ie .........................
20- f r a n k ó w k i ..............................
Funty szterlingi angielskie .
Marki niem ieckie.....................
Ruble papierowe . , . .

płacą żądają
złr. c t złr. ot.
82 50 

811 60
83 — 

312 60

147
167
197
149
143
126

66
10

196
26
18
12
22
44

5
9

12
61

134

147 10 
158 76 
198 60 
160 25 
144 -  
127 60

40 Z  
67 — 
10 25 

19S 76 
26 60 
19 — 
13 — 
23 - -  
46 50

LI w  K r a k o w ie ,  R y n e k , L . 3 0Hipotecznego W *  Zleceni! .  prowiucyi uskutecznia się
•  odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.

5 96 
9 98 

12 5g 
61 6o 

134 75



4 CZAS z Środy 4 Lipca 1894.

t
Wspomnienie pośmiertne.

W dniu 12 czerwca 1894 roku zmarła 
w Witkowicach w 9lym roku życia J u 
lianna z K ozłow sk ich  Zycho 
w ieżow a, córka Kazimierza Kozłow 
skiego, sędziego apelacyi za Rzeczypoa 
politej Krakowskiej, i Justyny z Lików, 
wdowa po Franciszku Żychowiczu, byłym 
wojskowym polskim. Z jej śmiercią zstą 
piła do grobu skarbnica cnót staropolskich 
Jako matka była wzorem swych szczyt 
nych obowiązków, bo zostawszy wdową 
z siedmiorgiem drobnych dzieci, zdołała 
je wychować na uczciwych i pożytecz 
nych członków społeczeństwa, czerpiąc 
wśród trudów i bólów macierzyńskiego 
serca pociechę z religii, będącej zasadni 
czą cechą tej pięknej duszy. Znamiennym 
też rysem jej charakteru b /ła  nadzwy
czajna pracowitość. Pracowitość skierowa
na głównie do tego, aby rodzinie i służbie 
na niczem nie zbywało. Trudno dziś spot
kać tak ciepły stosunek między panią a 
służbą, jaki był w domu nieboszczki. — 
Z troskliwością niezrównaną dbała zmarła
0 religię, moralność, wygody i zdrowie 
sług swoich. Serdeczny był węzeł, łączący 
ją  z ludem wiejskim. Postępowała z nim 
tak, jak większa część dawnej szlachty 
polskiej, tej szlachty, tak spotwarzanej za 
wrzekomą tyranię chłopa, przez Moskali
1 naszych demagogów. Z ust nieboszczki 
nie słyszał nikt wprawdzie tych pustych 
deklamacyj o miłości ludu, głoszonych 
dziś najczęściej dla interesu, ale każden 
włościanin znalazł we dworze witkowic- 
kim grzeczność, szanującą człowieka bez 
względu na stan, ciepło prawdziwe pa 
tryarchalne, serce odczuwające wszelką 
niedolę bliźniego i rękę zawsze otwartą. 
Każdy też bez różnicy stanu spieszył do 
tego staropolskiego domu, wiedząc, że 
znajdzie tam szczerość i gościnność daw 
nych czasów. Czcigodna ta posiać była 
nicią, wiążącą swą okolicę z przeszłością 
i żywą kroniką najdroższych wspomnień. 
Cały jej żywot był prawdziwie chrześciań- 
skim — oby Bóg w nagrodę za to opro
mienił ją  światłem wiekuistem w niebie.

(1721) A'.

K S I Ę G A R N I A

Gebethnera i Sp. w Krakowie
w K r a k o w i e

POLECA:
B o u g a n d  A . B iskup . Clirystya- 

nizin i czasy obecne, z franc. 
I. W iara i niewiara. 2 złr. 
5 0  ct.

Ciszewski S t. K rakow iacy, mono
grafia etnograficzna. Toin I-szy. 
iż z łr . SO ct.

F ija le k  X .  D r . Nieznany w iersz  
łlo zy u sza  z r. 1527. 3 0  ct.

Hoesick F. O S łow ack im , K ra
sińsk im  i M ickiew iczu, stu 
dya historyczno literackie. I z łr . 
5 0  ct.

R ozm arynow icz T. Zasady g os
podarstw a sp o łeczn ego  na
tle pojęć z dziedziny statystyki mate 
matycznej. Część I. 1 z łr . 2 0  ct.

S zym a ń sk i A dam . Jak siać ? aby 
i praca ludzka i ziarno nie szły na 
marne. 25 ct.

T etm ajer K az. P oezye. Serya I. 
S fin k s, fantazya dramatyczna. — 
■ z łr . 5 0  ct.

Ż m ig ro d zk i Al. K ongres k a to li
ck i i Kongres wszech religii w Chi 
cago r. 1893. 75 ct. (1692 1 3)

M o r e le !
Najpiękniejsze smaczne gatunki anana«owycli 
uorell w 5 -kilow ych koszykach pocztowych, 
toskonale opakowane, koszyk po 1  s t r .  *®  «• 
ipłatnie do każdej stacyi pocztowej wysyła

Mertz Sandor,
1690-1-3) drossw ardein , Ungarn.

Nagrody pilności.
W i e l k i  w y b ó r  k s i ą ż e k  
© p raw nych  i o b r a z k ó w  
s to so w n y c h  n a  p r e m i e  
d l a  d z ie c i  w ie jsk ic h ,  d la  
s z k ó ł  w yższych  o r a z  d la  

p e n sy o n a tó w ,
poleca

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dr W lad. Milko wskiego

w K rakow ie. (1445-11-)

DOZORCA lub KASYCR
wdowiec bezdzietny, z poręczeniem, poszu 
kuje odpowiedniej posady każdego czasu 
za skromnem wynagrodzeniem. — Adres 
Biuro informacyjne w Krakowie przy ulicy 
Sławkowskiej pod Nr. 23. (1722 1-2

W Bolechowicach, stacya Zabierzów, 
są (lwie Mian 

cye na dwa miesiące wakacyjne do 
wynajęcia. W iadomość w t r a f i c e  w Bole 
chowicach. (1724-1-2)

Posada dyurnisty
opróśniouą zoxtaje -ł dniem 4 5 lipca 
br. w arsenale artyleryi w Krakowie

Płaca dzienna wynosi 1 złr. 30 ct.
W ymagana znajomość języka niemieckiego 

w piśmie i mowie. * (1723)
W łasnoręcznie pisane podania przyjm uje k .  k  

Artillerie-SKcugN-Oepot in K rakau.

Mieszkanie do wynajęcia.
W domu pod Nr. 2 przy ul. Łobzowskiej 
naprzeciw klasztoru Karmelitanek, poło
żonym w ogrodzie gustownie urządzonym, 
są do wj najęcia na parterze 3 obszerne 
i jeden mniejszy pokój z werandą, ku 

chnią, strychem i piwnicą.
Bliższa wiadomość u s t r ó ż a  na miejscu. 

1689 1-4)

R A B K A .
Od d. 25 czerwca prowadzona będzie

gimnastyka szwedzKa zdrowotna, 
lecznicza i n iesienie,

przez Szwedkę pod k ierow ni
ctwem  w ła śc ic ie lk i Z ak ła 
du g im nastycznego w W ar
szaw ie panny Heleny Ku- 
c z a l s k l e j .  Przytem gry i zabawy 
zastosowane do wieku uczestników. 
Dla starszych k r o k i e t ,  lawn-tenis 
i inne gry towarzyskie. JP (1566-5 6)
■ w w w w* *'v f f f f f v *ę wwww1

Do wynajęcia zaraz:
3, 4 , 5 —10 p o k o i z k u c h 
n iam i p r z y  p l a n t a c h  i 
s k le p y  w  d o m u  pod  1. 71  
przy  u licy  G r o d z k i e j .

(1500 10-)

Najlepszą i mijtaiMią ochronę
drzewa przeciw gniciu, grzybowi i pleśnieniu 
uzyskać można powłoki) c. k. uprz.

A A E A A J t l A S
€ARBOŁIxfEUIH.
Daje pewny skutek przy prostom użyciu. 
Ostrzega się przed naśladowaniem 
pod nazwą „Carboltnenm.** Należy 
żądać zawsze od 80 lat uznany oryginalny 
wyrób z fabryki Carbolineum w Amstetten.

R. AVKVAHIII (579-10-10) 
w Wiedniu, 444., Hauptstrasse 84,

! ! ! P i ę k n o ś ć *  l a  f o e a u te ! ! !
Znana w świecie! "TC

Dr. RIXA
oryginalne

mleko
ir.

Jedyne 
w całym ucy 
wilizowanym 

św iecie!

/

Dr. RIXA

POMPADOUR
Słynna!

Niezaprzeczenie między y. szystk. istnie- 
jącemi środkami upiększającemi zajmuje

•oryginalna pasta* 
•  Pompadour*

Dra med. A. Rixa w Wiedniu
zawsze pierwszo miejsce. — Ten słynny 
w świecie ogólnie znany środek usuwa za 
poręczeniem , ta k , że pieniądze zostaną 
zwrócone, jeżeli nie skutkuje, w przecią 
gu 14 dni piegi, plainy wątrobin- 
ne, wypryski, czerwoność nosa, 

pęcherzyki stłuszczenla, blizny z ospy, 
wogóle wszelka nieczystość na tw arzy i ciele, skóra 
staje się m iękką ja k  aksam it, zmarszczki w ygła
dzają się, a twarz dostaje różany koloryt, właściwy 
tylko młodości, w naturalny sposób. Każdy 
lekarz domowy poleca tę pastę Pompadour.

Hrabina Prokesch-Osten kupująca je j bar 
dzo wiele, p isze: „Pani Dr. Rix, proszę znów przy
słać, jak  oadawna, 5 słoików pasty Pompadour do 
Gmunden."

Hanna li at lii Frank, artystka dram atyczna 
w Frankfurcie n. M., ciągle sprowadzająca tę pastę, 
p isze: „Proszę, jak zawsze, o przj słanie 5 sł. pasty 
Pompadour do Frankfurtu u. M.“

1 słoik oryg. pasty Pompadour z opisem 
1 złr. 50 ct., 1 flaszeczka mleka Pompadour, 
zamiast pu iru do używania, tkwiącego, przez pierw 
szorzędnych lekarzy zbadane i dla konserwowania 
cery najlepiej zalecone. Po tem mleku można się 
myć a skutek zostaje na twarzy, k tóra zdaje się 
oblaną jakby  mlćkiem, 1 złr. 50 cent., 1 pudełko 
mj ilia Pompadour na szorstkie popękana rę
ce, 3 sztuki 90 cnt.

lira Rita margrabiny de Pompadour 
puder tłusty, tkw iący, stosowny we dnie i w

77ĘT Główny skład: Wien, Praterstrasse 16, we własnym domu.
U / l l h e l i n i n e  H i * ,  Dr.• W itw e• Sfthne,

od 54 lat jedynie  w yrabiająca prawdziwą oryginalną pastę Pompadour.
Do nabycia w Galicy i: w Krakowie u p. K. Wiszniewskiego apt. przy ulicy Floryańskiej 

t  n p. L . j w ę r a  ą p t^  we Lwowie u Z. Rockera. (445 3 3 ______

Wydawnictwa nakładowe i komisowe
KSIĘGARNI

S P Ó Ł K I  W Y D A W N I C Z E J  P O L S K I E J
w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski.

E n c y k l ik a  O jc a  S. L e o n a  
do  B is k u p ó w  p o lsk ic h ,
tłómaczył i w ydał Archiwaryusz w książęco 
biskupim konsystorzu krakowskim X.* 5By. 
gmunt Ilunin Kozicki. W ydanie dru 
gie z tekstem polskim i łacińskim SO  cnt., 
wyd. drugie z tekstem  łacińskim  tylko 80 ct.

Tretiak Józef Dr., Prof. Uniw. Jagiell. 
*  d z i e j ó w  r o s y j s k i e j
C C IIZ liry  Nader ciekawy szkic histo- 

* ryi tego kagańca rosyjskie
go, który  wszelki rozwój oświaty w zarodku 
nieraz zabija. Obok ustępów poważnych nie 
brak tu  i tak ich , które* serdecznie rozśmie
szyć mogą. Cena 50 ct.

X. Jan Piotrowski. D z ie n n ik  w y
p ra w y  S te f a n a  B a to re -
g© p«d  PskÓW. Kzf cz Pełna dra-

matycznego inte
resu, przedstawienie nadzwyczaj żywe i bar
wne stawia te  wspomnienia niemal na równi 
z Pamiętnikami Paska. Cena 8 złr. 
40 ct., w ozdobnej oprawie złr. 3*180.

Jose Echegaray. G a l e o h o ,  dra
mat w 3ch aktach z prologiem. Tłómaczenie 
Jana Hleczyńskiego. Jedyny  przekład 
polski utworu słynnego dram aturga hiszpań
skiego. Cena 50 ct.

Caputa Józef X. Dr. U low a w  1 0 3  
ro c z n ic ę  K o n s t y t u c y i
3 U laja , wypowiedziana w kościele 

XX. Pijarów. Cena 35 ct.
Dr. Fr. Kasparek, Prof. Uniw. Jagiell. 

P o d r ę c z n i k  p r a w a  po- 
lityczhcg*©. J,°m8IL’cz§śćL Cena
Tegoż dzieła obszerny tom I. Cena złr. 4.

Dr. W. L. Jaworski. P r a w o  n a d -
ZaStaWU we41e ustawodawstwa au- 

stryackiego. Cena zł. 1-00.
Bobrzyński M. i Smolka St. J a i l

D f  U  STOS Z  j eł>° życie * stanowisko 
®  * w piśmiennictwie. W 4ce,

str. 336. Cena 3 złr. — Rzecz źródłowa na 
podstawie najnowszych badań, pisana stylem 
tak pięknym, iż czytać ją  można ja k  najcie
kawszą powieść. Wydane nakładem i stara
niem hr. H. Przes.dzieckiego.

Górski Konstanty, pułkownik piechoty, 
f i i i t o r y a j a z d y  pol-
m hiCI na P0<łstawie niezużytkowanych 

J ’ dotąd źródeł, z 3 tablicami lito- 
grafowanemi. Cena złr. 3-50.

— H is to ry  a  p i e c l i o -
t i y  P O l s k i e j  teblic^nU Rograf.

X.jWaleryan Kalinka. D z ie ła .  Tom I.
i II. obejm uje: Ostatnie lata panowa
nia Stanisława Augusta. 2 tomy, ztr. 

^  3-00, ozdobnie opr. złr. 4*00. — Tom III.
obejmuie Pisma pomniejsze, części. — 

(gr^JTom IV. obejmuje Pisma pomniejsze, 
część II. — tO prac drobniejszych znakomi
tego autora. Cena obu tomów złr. 3*00, 
ozdobnie opr. złr. 4-00.

Szumski Leopold. W  sp o m n ie i i ia  
o 3  p u ł k u  u ła n ó w  w o j
s k a  p o lsk ie g o .  W yd. wytworne,
ozdobione 4-m a chrom olitografiam i Ju liu sza  
Kossaka. Cena 8 złr.

Tarnowski Stanisł. O k o lę d a c h .
Cena 50 ct.

— X . W a l e r y a n  H a l in k a .
Jego życie i dzieła, 8o, str. 216, Cena złr.

— o  R u s i  i R u s in a c h ,  odbitka
z „K rakusa.“ Cena 80 ct.

— S z u jsk ie g o  m ło d o ść . s0,
str. 232. Cena złr. 1.

— Z d o ś w ia d c z e ń  i ro z m y 
ślali. W ydanie drugie , 8o , stron. 422.

* Cena 50 ct.
Straszewski Maurycy, Prof. Uniw. Jag 

D z ie je  filozofii w  z a r y 
s ie . Cena 3 zlr.

Macaulay T. M. S z k ic e  i ro z  
p ra w y  h is to ry c z n e ,  ™-
maczył Stanisław Tarnowski. Dwa
tomy 3 zlr., w oprawie złr. 3*80.

Moszyński Jerzy. M yśl po lity  
c z n a  z K sięg i d z ie jó w  
c ie r p ie ń  i p ra c y .  - T o m i . ,
w 8ee, str. 471. Cena 5 złr.

Popiel Paweł. P is m a .  W ydanie zbio
rowe, dokonane staraniem rodziny. 2 wielkie 
tomy. Cena złr. 1*50.

Baronowa X.Y. Z. T o  w a r z y s tw o
W a r s z a w s k ie .  2 tomy. W yda
nie drugie. Cena złr. 3.

Łanskaja N. M is s y o n a rz e  św.
R o s r i  Powieść ze współczesnego życia 

w „Zachodnim kraju“. Cena złr. 
1-00. ozdobnie oprawne 3 złr. Tłómaczenie 
słynnej powieści „Obrusitieli“, w której au
torka przedstaw ia w barwnych a dosadnych 
obrazach stan napływowego społeczeństwa | 
czynowników rosyjskich, wszystkie krzywdy 
i niedole gwałtownie wypieranej i poniewie
ranej narodowości polskiej i religii katolick.

Wybranowski Aleksander. D a w n e
d z ie le  (Dawne ro<G> 'asy> drogi i z a -1

J  * jazdy. — Wychowanie na dwo-l 
rach. — Panny respektow e, rezydenci i r e -1 
zydentki. — Jak  się bawiono i kochano. — I 
Dawne figle. — W pływ dworu na chaty. 
Stosunek „Pana“ do poddanych. — W dzię-| 
czność włościan. — W yprawa młodzieży do i 
szkół. — W iarusy Napoleońscy z wojny na
rodowej 1830).— Cena złr. 1*40, ozdobnie! 
oprawne złr. 1*80.

Gostomski Walery. A rc y d z ie ło  | 
poezy i p o ls k . ,  M ic k ie 
w ic z a  „ P a n  T a d e u s z .“ |
Studyum krytyczne. Cena złr. 3 , oprawne | 
w płótno złr. 3*50.

Jadwiga z Wittów Korzeniowska. N ad |
Powieść. Cena złr. 1*80, opra- 

® * wne złr. 1*00.

A. M. L. O b ra z k i  z życ ia . Szeregi
12 nowel znakomitej au to rk i, wydanie wy- f 
tworne złr. 8, ozdobnie opr. złr. 8*50.

Frenzl K. P r a w a  k o b i e t y .
Powieść historyczna z czasów francuskiej 
rewolucyi. W 8ce, str. 177. Cena złr. 1*50, | 
w ozdobnej oprawie 8 złr.

Zagórski Włodzim. (Chochlik). N ow ele . I
Dwie serye  po złr. 1 * 4 0 ,  ozdobnie opraw ne I 
po złr. 1 -8 U . (1651-3-10)

P ły n  p rz y w ro tc z y , 
P r o s z e k  k o r n e u b u r s k i ,  
R r e s o l i l i ę  i inne materyały 

lecznicze dla koni i bydła, 
T a śm y  do mierzenia koni, 
S zcz o tk i  i Z g r z e b ł a ,  
S zczo tk i,  S k ó r k i  irchowe i 

D ą b k i  do mycia powozów,
M ydło  i P a s t ę  do siodeł, 
L a k i e r  do uprzęży ,, C i r a g e 

k  H a r n a i s “ , 
S m a ro w id ło  na kopyta, 
S m a ro w id ło  na skórę, 
S m a ro w id ło  do osi,

polecają JP . (1655-2 6)

REIM i FRIEDRICH
w Krakowie , ul. Floryańska l. 45. 

Zamówienia wysyłamy odwrotnie.

41TG II SCHLUŁK
w Krakowie, ul. Szewska 18, 

poleca iwe d o b r e  1 n a t u r a l n o

Oedenburgskie wina
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

jj* r w boczkach znacznie taniej.
(1666 5 10)

K. Knoreck i Spół.
Krakówy ul. Floryańska 23,

POLECA

S A R I I W E
świeżą na części,

OKAZ JP . (1501-18-)
K P W TT i 1 0 4 I V  °*ob**wy * dziczyzny —-® — B X w i i  własnego wyrobu.

Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 
h r a j o  iw a

w
53

I

Fabryka Wyrobów Tkackich
„Józef Gonet i Syn" «

w Korczynie,

ręczny, s .  ------
I m . 1“} wy b o rze , od grubych do naj- . 

™ cieńszych web, na koszule, poszew- ^  
PS ki, kalesony, prześcieradła bez szwu 
<t) wszelkiej szerokości, sztuka 35 mtr. ► 
m długa od 10—80 złr. itd.; ręczniki | 
g  wszelkiego rodzaju ; chusteczki — 

i ^  do nosa grubsze i webowe, białe 1 
i kolorowe; obrusy i serwety, 
ścierki, dymy na spódnice, po- ^  
szwy itd .; płótna żaglowe (Se- ^

I ^  geltuch), drelichy na 11 berye 
W i materace, itp. wyroby w zakres tka- ^  
U  ctwa wchodzące, pierwszej jakości. W 

Cennik i próbki żądanych gatun
ków darmo i opłatnie. (298-27-45) 

Uprasza się o łaskawe względy. 
Poznajm y i nabywajmy swoje wyroby! I

K U F R Y ,
T o rb y  z p rz y b o ra m i  i bez nich, P łó ti l l l  
z paskami, Y e c e se ry ,  F u t e r a ł y  na para
bole, C z a p e c z k i  i P o d u s z k i  kieszonkowe, 

P le d y  i wszelkie P rz y b o ry  do podróży;
Bielizną męską, Kołnierzyki i Mankiety, Skarpetki 

i Pończochy;
R Ę C Z N IK I  O STRE DO W ODNEJ K U R A C H ,  

PŁASZCZE I  CZEPKI DO K Ą P IE L I; 
W s z e lk ie  g a t u n k i  r ę k a w i c z e k ;

K R A  WA T Y  M O D N E ;
P Ł A S Z C Z E  G U M O W E  A N G I E L S K I E

polecają po niskich cenach JP . (1542-6-10)

Br. Bilewscy ŁESTK:

Taniej niż w Wiedniu!
SPRZEDAJE

Do nabycia we w sxystk icli księgarniach.

Tylko prawdziwe szlachetne 
kamienie w oprawie:

GR AN AT Y ,  A M E T Y S T Y ,  TO P A Z Y ,  MOLDAWITY,  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E X C Y A
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (1492-8-)

u s t  OGNIOTRWAŁE
xpie rw s z o rz ę d n y c h  f a b ry k ,  k a ż d e j  w ie lk o ś c i .

SKŁAD TOWAROW ŻELAZNYCH

E M A N U E L  T I L L . E S
w KRAKOWIE, ul. Grodzka Nr. 36. JP.(1504 6 7)

Składy nasze:
W W iedniu, w Krako 
wie, ul. Grodzka 1. 9, 
w irrzemyślu, we Lwo 
w io, w Czeimówcach, 

b iały  w (Bielsku) 
w Opawie, w Rzeszo 
wie, w Tarnowie, w J a 
rosławiu i w Stani

sławowie

s

aHlflDETMENj

Heilmann Kohn 
i Synowie,

ul. G rodzka, 1. 9. 1 p.

(1660-47-)

Maison Hermami - Lachapelle J. BOHLET fi C“ , Suecesseurs
84—33, rue Hoinod ó Paris.

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  
C ztery M edale Z ło te n a  W ystaw ie Pow szechnej w P a ry żu  1SS9.

MASZYNY PAROWE
(iroatopadfe pdhtafc

o sile 1 do 20 koni.
MASZYNY PAROWE 

horyzontalne półstałe, 
■kotły o zwrotnym pło
mieniu o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 4 do 100 koni.

MASZYNY PAROWE 
horyzontalne, stałe,

o 1 lub 2 cylindrach, 
o sile 3 do 250 koni.

maszyny parowe do iustalacyl oświetlenia elektrycznego. ' • »
Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami. (1385-3-10)

Na wystawie powszechnej w Chicago 4803 przyznano znowu pierwszą nagrodę mojej I 
prawdziwej wodzie kolońsklej destylowanej podług oryginalnej recepty) 
wynalazcy.

• l o h R i m  M a r i a  l ^ a i r i n a ,

K o ln  a m  R h c iu .
Patentowanego dostawcy dla wielu dworów królewskich.
Premiowana na wystawach światowych: Londyn 4854, lowy-Tork 4853, Londyn| 

4803, Oporto 4805, Hordowa 4894, Wiedeń 4893, Santiago 4895, Pila- 
dellia 4890, Hapstadt 4899, SydneJ 1*90, .Melbourne 4880, Hoston 4883,| 
Halkuta 4884, Adelajda 4889, Melbourne 4888, Hingston 4801 1 Mileage 
■803. Znane we wszystkich częściach św iata pod niżej umieszczoną m arką:

Xajtansze i najlepsze oparkanlenia
z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 

drutów do parkanów, dostarcza firma 
Priedricli Bruno Andrieu’s Mihne, 

Bruck a. d. Jlur, Steierm ark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco
wnia żelaza i drueiarn ia, fabryka sztyftów drucia

nych i nitów. (194-36 50)

Czcionkami Drukarni .  Czasu.a

Konsumentów chcących otrzymać prawdziwą wodę kolonską destylowaną pod
ług oryginalnej recepty wynalazcy mego przodka, proszę baczyć dokładnie na 
powyższą m arkę, o.az na firmę, zwracając oraz uwagę na bodrabianie mej marki i nazwiska, 
o czem opublikowałem w pismach austro-węgierskich. (1365-4-)

Do dostania we wszystkich lepszych *handlach austro-węgierskicli._____________________

SO BO TY (ZOPPOT)
K Ą P I E L E  M O R S K I E  w  B A Ł T Y K . U .

Sezon od 15 czerwca do I października.
Urocze położenie. Łagodne bałwany. Park i i przechadzki cieniste nad morzem. Kąpiele 
m orskie zimne t ciepłe, solankowe, żelaziste itp. oraz natryski. W odociąg. Oświetlenie 
gazowe, le a t r  letni. W ielka kładka nad morzem. Komunikacya morska parowcami. W ielki 
gustowny kurhaus. Elektryczne oświetlenie ogrodu, przechadzki itd. Codzień koncerta 
kapeli kąpielowej. Reuniony, przejażdżki łódkami i t. p. W  roku 4803 było tutaj 
90110 gości. Eleganckie i tanie mieszkania. Nowe bardzo gustownie urządzone ko-
lonady, mogące dać ochronę około 2000 osobom przeciw deszczowi i niepogodzie. _
Prospektów i objaśnień udziela .977 2 2)

D Y R E K C Y A  K Ą P IE L O W A .
Przekazy i czeki na Zoppot wystawia w W arszawie Dom bankierski S tan isław a Lessera.

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaku. Rządca Drukarni Józe f Ł akońński,


